
ZWIASTOWANIE 

MARYI

W szóstym  m iesiącu  posiał -
Bóg an io ła  G ab rie la  do m iasta  w 
G alile i, zw anego N azare t, do 
D ziew icy poślub ionej m ężow i, 
im ien iem  Józef, z ro d u  Dawida., 
a D ziew icy było n a  im ię M ary ja  
A nioł w szedł do N iej i rzek ł:
Bądź pozdrowiona, pełna laski ,
Pan z  Tobą, błogosławiona je s ­
teś m ię d zy  n iew iastam i.

O na zm ieszała  się n a  te słow a 
i rozw ażała , co m iałoby  znaczyć 1
to pozdrow ienie . Lecz an io ł rzek ł 
do N ie j: Nie bój się, Maryjo,  
znalazłaś b ow iem  łaskę u Boga. H
Oto poczniesz  i porodzisz Syna,  *
k tó r e m u  nadasz im ię  Jezus. Be-  
dzie On w ie lk i  i będzie n a zw a n y  
S y n e m  N ajw yższego ,  a Pan Bóg  
da M u  tron  Jego ojca, Dawida.  
Będzie panow ał nad  d o m e m  Ja ­
ku b a  na w iek i ,  a Jego p a n o w a ­
niu nie będzie końca.  N a to M a­
ry ja  rzek ła  do an io ła : Ja kże  się 
to stanie, skoro m ęża  nie znam ?  
A nioł Je j odpow iedzia ł: Duch
Ś w ię ty  zs tąpi na Ciebie i m oc  
N a jw yższego  osłoni Cię. Dlatego  
też Św ięte ,  k tóre się narodzi, bę­
dzie nazw ane S y n e m  B ożym . A  
oto rów nież  k re w n a  Twoja , E l­
żbieta, poczęła w  sw e j  starości 
syna i jes t  ju ż  w  szós tym  m i e ­
siącu ta, k tóra  uchodziła  za n ie ­
płodną. Dła Boga b o w ie m  nie  
ma nic niemożliwego.  N a to  rz e ­
k ła  M ary ja : Oto Ja s łużebnica  
Pańska  niech M i się stanie  w e ­
dług tw ego  słowa. W tedy  odszedł • 
od N iej an io ł (Łk 1. 26—38).
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PIATA NIEDZIELAi

WIELKIEGO POSTU
Czytanie z Listu św . 
(9, 11—15)

P aw ła A postola do H ebrajczyków

B rac ia ! C h ry stu s staw szy  się N ajw yższym  K ap łan em  dóbr 
p rzyszłych  przez  w yższy i doskonalszy , a  n ie  ręk ą  uczyniony, 
tj. n ie  z tego św ia ta , p rzyby tek , i n ie  p rzez  k rew  kozłow  albo  
cielców , lecz przez  w ła sn ą  k rew  w szed ł ra z  do m ie jsca  Ś w ię­
tego  dokonaw szy  w iecznego  o dkup ien ia . Jeś li bow iem  p o k ro ­
p ien ie  k rw ią  kozłów  i w ołów  i posypan ie  popiołem  z ja łow icy  
pośw ięcało  ska lan y ch  k u  oczyszczeniu ciała , jakoż  daleko  w ię ­
cej k re w  C hrystu sa , k tó ry  przez D ucha Św iętego  sam ego sieb ie  
bez skazy  o fia ro w a ł Bogu, czyści sum ien ie  nasze od uczynków  
m artw y ch , abyśm y  służyli B ogu ży jącem u. I d la tego  je s t po ­
śred n ik iem  now ego p rzym ierza , żeby p rzez  śm ierć  p o n ies ioną  
na  o d k u p ien ie  p rzes tęp s tw  popełn ionych  za p rzy m ie rza  p ie rw ­
szego, w ezw an i posied li ob iecane  im  dziedzictw o w ieczne w  
C hrystu sie  Jezusie . P a n u  naszym .

E w angelia wedłHg św . Jana (8, 46—39)

O nego czasu : M ów ił Jezu s  rzeszom  żydow sk im : K to  z w as 
dow iedzie  m i g rzechu?  Jeś li w am  p raw d ę  m ów ię, czem u m i 
n ie  w ierzyc ie?  K to  z B oga jes t, słów  B ożych słucha, w y d la ­
tego n ie  słuchacie , że z Boga n ie  jesteście . O dpow iedzieli tedy 
Żydzi i rzek li M u: Czyż n ie  słuszn ie  m ów im y, że je s te ś  S a m a ­
ry ta n in e m  i c za rta  m asz?  O dpow iedział Jezu s : J a  cza rta  nie 
m am . a le  od d a ję  cześć O jcu  m em u, a w yście  m n ie  zn iew ażyli. 
J a  n ie  szukam  w łasn e j chw ały , a le  je s t ktos, k tó ry  szuka i 
sądzi. Z ap raw dę , z ap raw d ę  p o w iadam  w am , jeśli k to  zacho­
w a n au k ę  m o ją , n ie  zazna śm ierc i na w iek i.

T edy  M u rzek li Ż ydzi: T eraz  poznaliśm y  że cza rta  m asz 
A b rah am  u m arł i prorocy , a  ty  m ów isz: Je ś lib y  k to  zachow ał 
n a u k ę  m oją. n ie  zazna  śm ierc i n a  w ieki. Czyzes Ty w iększy 
od o jca  naszego A b rah am a , k tó ry  u m arł?  N aw et p ro rocy  pc 
m arli. Za kogo się u w ażasz?  O dpow iedzia ł Jezu s : Je ś li ja  sam  
sieb ie  chw alę, 'chw ała  m o ja  n iczym  n ie  jest. A le je s t O jciec 
m ói k tó ry  m n ie  u w ie lb ia  i o k tó rym  w y  pow iadacie , że jes t 
B ogiem  w aszym , a n ie  poznaliśc ie  Go. A le ja  Go znam  i je ­
ślibym  pow iedzia ł, że Go n ie  znam , by łbym  podobnym  w am  
kłam cą. A le znam  Go i n a u k i Jego  strzegę. A brah am , o jc iec  
w asz, z rad o śc ią  w y g ląd a ł dn ia  m ojego, a u jrz a ł i uw ese lił się. 
R zekli ted y  Żydzi do N iego: P ięćdz iesięc iu  la t  jeszcze m e 
m asz a  A b rah am a  w id z ia łeś?  R zekł im  Jezu s : Z ap raw d ę , za ­
p raw d ę  p o w iad am  w am , p ie rw ej n im  A b rah am  był, jam  jest. 
P o rw a li tedy  k am ien ie , by rzucić  na  N iego, a  Jezu s u k ry ł się 
i w yszed ł ze św ią tyn i.

Żydzi S am ary tan , o raz  o' bezbożnictw o, bo w szed ł w  uk ład  z de­
m onam i. P rzec iw n icy  Jezu sa  odrzucili Jego  boskie posłann ic tw o . 
N au k a  Jezu sa  o życiu  w iecznym : „K to  zachow a słow o m oje. śm ierci 
n ie  u jrzy  n a  w iek i”, zo stała  k o n sek w en tn ie  od rzucona i aprow oko- 
w ała  z łośliw e p y tan ie : „Czyż tyś w iększy  od O jca naszego A b ra h a ­
m a. k tó ry  u m a r ł?  T akże p ro rocy  u m arli. Za kogo się u w a ż a s z ? ’. 
K iedy  w  odpow iedzi Jezu s  stw ierd z ił, że „A b rah am , ojciec w asz, c ie­
szył się. że m ia ł og lądać dz ień  m ój, i oglądał, i rad o w a ł się", dys­
k u tan c i z k p in ą  zap y ta li: „P ięćdz iesięc iu  la t jeszcze n ie  m asz a 
A b rah am a  w idzia łeś?" . Jezu s spoko jn ie  odp ow iedzia ł. „P ie rw e j niż 
A b rah am  był, Jam  jest" . W m n iem an iu  Żydów  było to jednoznacz­
n ie  b rzm iące  b luźn ie rstw o , bo ty lko  Bóg m oże o sobie pow iedzieć 
„ Jam  je s t”, i d la tego  chw ycili za kam ien ie , aby rzucić  na  Niego.

T ak  zakończyła  się dyskusja  m iędzy  Jezusem  a Ż ydam i, dyskusja , 
k tó re j te m a t by ł i je s t n ieu s tan n ie  pode jm ow any  przez w szystk ie  p o ­
ko len ia . Jezu s je s t ..znakiem , k tó rem u  się sp rzec iw iać  b ędą” . S p rze ­
ciw  w y rażan y  je s t często g w ałtow n ie , w  p rześ lad o w an iu  ch rześc i­
ja n  — nosicieli C hrystusow ego  p o słan n ic tw a . T w ard e  k am ien ie  nio­
sące śm ierć  u d e rza ją  w  zw olenn ików  Jezu sa , je d n a k  k rew  m ęczen ­
n ików  s ta je  się n asien iem  ch rześc ijan . S przeciw  w y rażan y  je s t w  
dyskusji p ro w adzonej m iędzy  w y zn aw cam i Jezusa  a zw o lenn ikam i 
„naukow ego  pog lądu  na  św ia t” . A rg u m en ty  p rzem aw ia jące  za u z n a ­
n iem  Jezu sa  B ogiem , k tó ry  s ta ł się cz łow iek iem  d la  naszego z b a w ie ­
nia , m a ją  w  sobie m oc p rzek o n y w u jącą , a le  n ie  m ogą zn iew olić  
um ysłu  i dążeń  człow ieka.

Siedząc spór Jezu sa  z Ż ydam i n asu w a  się py tan ie  „dlaczego? . 
D laczego naród wybrany, naród pielęgnujący w iarę w  jednego B o­
ga. naród oczekujący na przyjście M esjasza, w  ogrom nej sw ojej 
w iększości odrzucił Jezusa i Jego naukę? O dpow iedź daje sam Je-

Dzisiejsza ew ange lia  opisuje  dysk u s ję  Je zu sa  z Żydam i

Wiarygodność Jezusa Chrystusa
D zisiejsza ew an g elia  m sza lna  op isu je  je d n ą  z w ie lu  dyskusji, jak ie  

p row adził Jezus z Ż ydam i. W ym iana  pog lądów  na  te m a t Jego  osoby 
by ła  bardzo  gw ałto w n a . K iedy  p rzec iw n ikom  Jezu sa  zab rak ło  a r ­
gum entów  .,po rw a li k am ien ie , aby  rzucić  na  Niego, lecz Jezu s u k ry ł 
się i w yszedł ze św ią ty n i” .

O co toczył się spó r?  C hodziło  o u zn an ie  boskiego po słan n ic tw a  
Jezu sa , o Jego  w iarygodność . Jezu s p rzek o n y w ał sw oich  słuchaczy, 
że  m ów i p raw dę , p rzed s taw ia jąc  n a s tęp u jące  a rg u m en ty , bezgrzesz­
ność sw ojego życia ; szukan ie  n ie  w łasne j, lecz Bożej ch w a ły ; św ia ­
dectw o O jca N ieb iańsk iego : radość  A b rah am a , w y p ły w ająca  z o g lą ­
d a n ia  Jezusa . P rzy n a jm n ie j n iek tó re  z tych  a rg u m en tó w  pow inny  
być d la  Ż vdów  p rzekonyw u jące . N aw et n a jb a rd z ie j k ry ty czn ie  n a ­
staw ien i do Jezu sa  słuchacze n ie  m ogli w  N im  znalezć chocby o d ­
ro b in y  skazy  m o ra ln e j. U czciw ość osoby p rzek azu jące j Bożą p raw d ę  
bv ła  i zaw sze będzie  m ie rn ik ie m  praw dom ów ności. Jezu s uzn an y  jest 
przez  św. P aw ła  w  liście  do K o ry n tian  jak o  ten . „k tó ry  m e  znał 
g rzech u ” Św ięty  P io tr  w  sw oim  p ierw szym  liście  s tw ie rd za . „On 
g rzechu  n ie  popełn ił an i n ie  znaleziono  zd rad y  w  u stach  Jego". T a ­
k a  by ła  pow szechna op in ia  św iadków  życia Jezusa . To pow inno  za ­
stan o w ić  Jego p rzeciw ników . W iarygodny  je s t rów n ież  człow iek 
k tó ry  głosząc w ie lk ie  idee  n ie  szuka sw oje j w ła sn e j ch w ały  „K to 
od sieb ie  sam ego m ów i, ten  szuka w ła sn e j chw ały ; a le  k to  szuka 
chw ały  tego. k tó ry  go posłał, te n  je s t szczery  i m e m a w  n im  n ie ­
p raw o śc i” . W szystk ie  cuda Jezu s uczynił n ie  d la  sw oje j chw ały , lecz 
d la  chw ały  Tego, k tó ry  Go posła ł i d la tego  śm iało  m ógł pow iedzieć. 
..Ja n ie  szukam  w łasn e j ch w ały ” . „M nie u w ie lb ia  O jciec m ój .

J a k ie  były a rg u m en ty  Żydów  przeciw  Jezusow i?  N ie zaprzeczyli 
Jego  bezgrzeszności, bo n ie  m ieli ku tem u  żadnych  podstaw  N ’e 
p rzy ję li je d n a k  do w iadom ości, że w iarygodność  słow  p o tw ie rd za  c a ­
łe życie Jezusa . N aw o ływ an ie  do posłuchu  Bożej p raw d z ie  sk w ito ­
w ali ob raź liw y m  s tw ie rd zen iem : „Czyż n ie  m ó w m y  słuszn ie , że je s ­
teś S a m ary tan in em  i m asz d em o n a”. Tym  zdan iem  o sk a rży li Jezusa
o herezję , bo za odszczepieńców  od p raw d z iw e j w ia ry  uznaw ali

zus: ,.K to z Boga jes t, słów  Bożych s łu ch a ; w y d la tego  n ie  s łu ch a ­
cie, bo z Boga n ie  je s te śc ie” . K ilk a  w ierszy  w cześn ie j św. J a n  n o tu ­
je  ta k ą  w ypow iedź Jezu sa : „O jcem  w aszym  je s t d iab e ł i chcecie 
postępow ać w ed ług  pożądliw ości o jca w aszego. O n był m ężobojcą 
od początku  i w  p raw d z ie  n ie  w y trw a ł, bo w  n im  n ie  m a p raw dy . 
G dy m ów i k łam stw o , m ów i od siebie, bo je s t k łam cą  i ojcem  k ła m ­
s tw a ”. J e s t  to s tw ie rd zen ie  bolesne, szczególnie dla w szystk ich , k tó ­
rzy  p rzy jm u ją  in n y  pogląd  na  św ia t, n iż  p rzek azan y  nam  przez  J e ­
zusa. T w ard e  słow a: „ Ja  m ów ię  p ra w d ę ”, n ie  dopuszczają  m ożli­
wości is tn ien ia  in n e j „p ra w d y ”. Inacze j m ów iąc, w szystko  co n ie ­
zgodne je s t z n a u k ą  C hrystu sa , je s t k łam stw em , k tó rego  o jcem  jes t 
diabeł. To brzm i starośw iecko , n ienow ocześn ie  — pow iedzą  n ie ­
k tórzy . T ak , to jes t n ienow oczesne, bo Bóg i p raw d a  o b jaw io n a  nie 
są nowroczesne. lecz w ieczne, zaw sze te  sam e.

Jed n y m  z ko ronnych  a rg u m en tó w  w iarygodności Jezu sa  by ła  J e ­
go bezgrzeszność. P rzy k ład  życia pociąga . Jezu s m ógł o sobie po ­
w iedzieć : „K tó ry  z w as m oże m i dow ieść g rzechu?  . My jes teśm y  
grzeszn i z uw zg lędn ien iem , że „O n grzechy  nasze sam  na ciele sw o­
im  podniósł na  drzew o, abyśm y, obum arłszy  grzechem , d la  sp ra w ie ­
d liw ości żyli: Jego  sińce uleczyły nas". G rzech m usi w  nas n ie ­
u s tan n ie  u m ierać . Jezu s C hry stu s je s t naszym  lekarzem . Je m u  od­
da jm y  nasze grzechy. W  szczerej spow iedzi w ie lkopostnej odda jąc  
sw oją  słabość m o ra ln ą  złą w olę. o trzy m am y  w zam ian  m oc życia 
w p raw d z ie  i sp raw ied liw ości. P ro w ad ząc  życie na  n aszą  ludzką 
m ia rę  bezgrzeszne, s tan iem y  się b a rd z ie j w ia ry g o d n i jak o  uczn iow ie 
Jezusa  i m is jo n a rze  Jego  n auk i.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Nauczyciel 
i obrońca wiary

Od p o czą tku  IV  w iek u  w  E gipcie i w  S yrii k sz ta łto w ać  się p o ­
czął ru ch  re lig ijny , k tó ry  w y w arł znaczny  w pływ  n a  rozw ój m yśli 
teo logicznej n astęp n y ch  w ieków . G dy bow iem  po edykcie  m ed io lań ­
sk im  (313 r.) m ęczeństw o  za w ia rę  p rzes ta ło  być osiągalnym  id e a ­
łem . zas tąp ił go idea ł ascezy, po lega jący  n a  w alce ze złym i sk ło n ­
nościam i o raz  p racy  nad  w łasn y m  udoskona len iem . P ow sta ło  w ięc 
w  ty m  czasie w ie le  ośrodków  życia m niszego.

W pływ y ośrodków  m onastycznych  szerzyły  się n iezw ykle  szybko 
i w  znacznym  stopn iu  zaw ażyły  n a  rozw oju  nau k i teologii w  P a le s ty ­
n ie  i w  Syrii, p rzy czy n ia jąc  się rów nocześn ie  do ro zk w itu  p iśm ien ­
n ic tw a  kościelnego. Jed n y m  z n a jw iększych  p isa rzy  teo logicznych 
d ru g ie j połow y IV  w ieku , był w  te j części K ościoła w schodniego  
św. C yry l Je rozo lim sk i. Dziś p rzy jrzym y  się życiu, dz ia ła lności i n a u ­
ce tego „nauczycie la  i ob rońcy  w ia ry ” .

* * *

Sw. C yryl u rodz ił się p raw d o p o d o b n ie  w  Jerozo lim ie , około ro k u  
315. M łodość spędził w śró d  m nichów . N ie w iem y  je d n a k  gdzie i k ie ­
dy się ksz ta łc ił. W  ro k u  334 został przez b isk u p a  M ak ariu sza  w y ­
św ięcony n a  d iakona , zaś w  ro k u  n as tęp n y m  o trzym ał z r ą k  b isk u p a  
jerozo lim sk iego  M aksym a św ięcen ia  k ap łań sk ie . R ów nocześn ie  z le­
cił on C yrylow i p ro w ad zen ie  „szkoły k a te c h e ty c z n e j'’ w  ty m  m ieście. 
W  la ta c h  347—348 zasłynął on jak o  zn ak o m ity  k azn o d z ie ja , zaś jego 
w sp an ia łe  k a tech ezy  zaliczane  są do na jcen n ie jszy ch  pom ników  s ta ­
roży tnej li te ra tu ry  ch rześc ijań sk ie j. D ziew iętnaśc ie  z n ich  p rzezn a ­
czonych było n a  W ielk i P ost, jak o  przygo^nw anie k a tec h u m en tó w  do 
ch rz tu  św. P ięć  o s ta tn ich , zw anych  m istago^icznym i, w ygłoszone zos­
ta ło  w  tygo d n iu  w ie lk an o cn y m  do now o ochrzczonych, celem  w p ro ­
w ad zen ia  ich  w  ta jem n ice  w iary .

Po  śm ierc i M aksym a (w ro k u  350 lub  351) został C yryl b iskupem  
Jerozo lim y . S ak ry  b isk u p ie j udzie lił m u  m e tro p o lita  C ezarei P a le s ­
ty ń sk ie ’ A kacjusz . Jak o  w yznaw ca  a rian izm u , spodziew ał się zn a ­
leźć w  n im  zw olenn ika . Z aw iód ł się jed n ak . C yryl bow iem  n ie  ty lko  
go rliw ie  b ro n ił p raw o w ie rn e j n au k i o T ró jcy  Ś w ię te j (zgodnie z u ­
ch w ałam i soboru  w  N icei), a le  dom agał się honorow ego p ie rw szeń ­
stw a  w śród  b iskupów  P a les ty n y . U rażony  w  sw ej dum ie  A kacjusz  
w ypow iedz ia ł m u  n ieu b łag an ą  w alkę. D oszło w ięc  do' tego. że sy ­
nody b iskupów  pa les ty ń sk ich  d w u k ro tn ie  (w ro k u  357 i 360) po zb a­
w iły  C yry la  u rzęd u  i skazały  n a  w ygnan ie . In ic ja to re m  tych  akc ji 
był A kacujsz.

W  ro k u  362 'został C yryl (podobnie ja k  A tanazy  i in n i p ra w o w ie r­
ni b iskupi) odw ołany  z w y g n an ia  przez  cesarza  Ju l ia n a  O dstępcę. 
W ty m  o k res ie  był C yry l św iad k iem  ja k  to  w ym ien iony  w yżej w ła d ­
ca — chcąc zadać k łam  p rzep o w ied n i C h ry stu sa  o zb u rzen iu  Je ro zo ­
lim y — u siło w ał bezsku teczn ie  odbudow ać św ią ty n ię  jerozo lim ską. 
Je d n a k  n ie  dane  było C yry low i żyć w  spoko ju . B ow iem  cesarz  W a- 
len s  w  ro k u  367 ponow nie  skazał go n a  w ygnan ie , k tó re  trw a ło  aż 
13 la t. D opiero  po w stą p ie n iu ’ n a  tro n  cesarsk i T eodozjusza  I, m ógł 
C yryl pow rócić  n a  sto licę  b iskup ią . W arto  zw rócić uw agę, że w  o k re ­
sie -35-letniego p as te rzo w an ia , aż 16 la t  spędził C yry l n a  w y g n an iu . 
B yły w ięc la ta  jego rządów  b iskup ich  p raw d z iw ą  ..drogą k rzy żo w ą” . 
N ie p o tra fiło  go to je d n a k  załam ać. O sta tn ie  jego w y stąp ien ie  p u b ­
liczne m iało  m iejsce  na  soborze w  K o n stan ty n o p o lu  w  ro k u  381. 
Z m arł w  Je ro zo lim ie  18 m arca  386 r., i w  ty m  też  dn iu  p rzy p ad a  
jego św ięto.

* * #

D orobek lite ra c k i C yry la  Jerozo lim sk iego  je s t stosunkow o n ie w ie l­
ki. P o siad a  je d n a k  ogrom ną w arto ść  z uw agi n a  fak t, że je s t o,n 
św iad ec tw em  li tu rg ii o raz  n au k i o sk a ra m e n ta c h  w spółczesnego m u 
K ościoła w sćRodniego.

N ajw ażn ie jszym  jego  dziełem  są „K atechezy” (24), będące sy s te ­
m atycznym  w y k ład em  obow iązu jących  p ra w d  w ia ry . G łosił je  Cy­
ry l w  bazylice G robu  Bożego w  Jerozo lim ie . P ie rw sze  z n ich  (18 
katechez) w ygłoszone zostały  do ka tech u m en tó w , k tó rzy  w  okresie  
W ielkiego P o stu  p rzygo tow yw ali się n a  p rzy jęc ie  C h rz tu  św . K a te ­
cheza w p ro w ad za jąca  t r a k tu je  o w ie lkości i znaczen iu  „ sa k ra m e n ­
tu  od ro d zen ia” , n a s tęp n e  zaś 5 m ów ią  o grzechu , pokucie  i w ierze . 
P ozosta łe  są w y k ład em  je rozo lim sk iego  „sym bolu  w ia ry ” . O sta tn ie
5 k a tech ez  (przeznaczone d la  neofitów , czyli now o ochrzczonych) 
tra k to w a ły  o chrzcie, b ie rzm o w an iu , E u ch ary stii o raz  o służbie  B o­
żej. W szystk ie  u trzy m an e  są W ton ie  serdecznej p ro s to ty , zaś ich a u ­
ten tyczność  n ie  budzi n a jm n ie jsze j w ątp liw ości. J e s t  rów nież  bardzo  
p raw dopodobne , że n ie  zostały  one sp isane  przez sam ego C yry la , ale 
przez k tóregoś z jego  słuchaczy. ✓

D ochow ały  się jeszcze po n ad to  n a s tęp u jące  p ism a : „H om ilia  do 
te k s tu  z E w angelii św. Ja n a  5,2—16” (o sadzaw ce B etsaida) oraz

„L ist do cesarza  K o n stan c ju sza”, w  k tó ry m  donosi m u  o nad zw y ­
czajnych  znakach , ja k ie  uk aza ły  się podobno  podczas o b e jm o w an ia  
przezeń  s to licy 'b isk u p ie j. N iek tó re  p ism a C yry la  zaginęły . In n e  p rzy ­
p isyw ane  m u  są m yln ie .

Po  tym , co p ow iedz iane  zostało  do tychczas, w y p ad a  jeszcze zw ró ­
cić uw agę n a  n ie k tó re  p rzy jn am n ie j szczegóły n au k i z a w a rte j w  k a ­
techezach  C yryla Jerozolim skiego .

Z w ażyw szy n a  fak t, że w sp o m n ian a  ju ż  „szkoła k a tec h e ty czn a” 
zn a jd o w ała  się w  Jerozo lim ie , m ożna p rzy jąć  z ca łą  pew nością , że 
p rzew aża jąca  część k a tec h u m en tó w  by ła  pochodzen ia  żydow skiego. 
N a pew no  znaleźli się wśizód n ich  i poganie, p rzyzw ycza jen i do w ie- 
lobóstw a. Z te j w ięc ra c ji n iezw yk le  m ocno p o d k reś la ł C yryl, że 
Bóg je s t jeden , gdy m ów ił: „ Je d e n  w ięc i sam  je s t Bóg, s tw órca  
dusz i  ciał, jed en  S tw orzyciel n ieb a  i ziem i, an io łów  i archan io łów . 
S tw órca  w ie lu  w p raw d z ie  rzeczy, lecz p rzedw ieczny  O jciec jedynego , 
jednorodzonego  S yna sw ego, P a n a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa” (K a- 
tech. 4,4).

P ra w o w ie rn a  rów n ież  by ła  jego  n a u k a  o Jezu s ie  C hrystusie , gdyż 
u zn aw ał dw ie  n a tu ry  w  osobie S yna Bożego. Ś w iadczą  o tym. w y ­
raźn ie  jeg o  słow a: „W ierz, że... jed no rodzony  Syn Boży, d la  g rzechów  
naszych zstąp ił z n ieb a  na  ziem ię, p rzy jąw szy  człow ieczeństw o... P rzez 
D ziew icę p rzeszed ł n ie  ja k  p rzez  k an a ł, lecz w cie lił się w  n ie j p ra w ­
dziw ie... G dyby p rzy jęc ie  n a tu ry  było pozorne, to  i o d k up ien ie  by ­
łoby po zo rn e” (K atech. 4,9). G dzie in d z ie j zaś d o d a je : „Czci się Go 
ja k  Boga, a w ie rzy  się, że p rz ją ł także  n a tu rę  lu d zk ą” .(K atech. 12,1).

N a jszczeg ó ln ie jszą  je d n a k  uw ag ę  zasłu g u je  n a u k a  C yry la  o s a k ra ­
m en tach . W ypow iedzi jego w  ty m  w zględzie zachow ało  się bardzo  
dużo i o d znacza ją  się one  rzad k o  sp o ty k an ą  jasnośc ią  i p o p ra w ­
nością  pod w zględem  teologicznym .

T a k  w ięc wr sposób jednoznaczny  w spom ina  a u to r  o konieczności 
ch rz tu  do zbaw ien ia . S tw ie rd za  bow iem : „ Jeś li ktoś n ie  o trzym a 
ch rz tu , n ie  m a  d lań  zb aw ien ia , jed y n ie  z w y ją tk ie m  m ęczenników , 
k tó rzy  i bez w ody o trzy m u ją  k ró le s tw o ” (K atech. 3,10). Ze słów  
w yżej p rzy toczonych  w yn ika , że ró w n ież  „ch rzes t k rw i” u zn a je  C yryl 
za w y sta rcza jący  do zb aw ien ia . M ów iąc zaś o sk u tk ach  sa k ra m e n tu

chrz tu , d o da je : „Ty, k tó ry  m artw y  w  grzechach  zstąp iłeś do wody, 
w stęp u jesz  ożyw iony  w  sp raw ied liw o śc i” (K atech . 3,12).

Ż adnych  w ą tp liw ośc i nite m oże budzić jego n a u k a  o b ie rzm o w a­
n iu  i jego sk u tk ach . Uczy on bow iem : „skoro  w yszliśc ie  z k ąp ie li 
św ię te j, udzieli się w am  nam aszczen ia  o lejem , będącego  obrazem  n a ­
m aszczen ia  C hrystusa... przez D ucha Ś w iętego” (K atech. 21,1). N ieco 
zaś dale j d o da je : „P odczas gdy ciało nam aszcza  się w id z ia ln y m  o le ­
jem , dusza zostaje  uśw ięcona św ię tym  i ożyw iającym  D uchem ” (K a­
tech . 21,3).

N iezw ykle w ażne m om en ty  zaw ie ra  jego n au k a  o E ucharystii. 
Z w raca  on bow iem  uw agę, że dzięki p rze istoczen iu , pod  postac iam i 
ch leba  i w in a  je s t C h ry stu s rzeczyw iście  obecny. M ówi bow iem : 
„Jak ... p rzed  w ezw an iem  św ię te j i czcigodnej T ró jcy  ch leb  i w ino 
eu ch a ry s tii je s t zw yk łym  chlebem  i w inem , tak . po dokonan iu  w ez­
w an ia , ch leb  s ta je  się C iałem  C hrystu sa , a w ino  K rw ią  C h ry s tu sa” 
(K atech. 19,7). P o d a je  także  ciekaw y  szczegół dotyczący rozdzie lan ia  
K om un ii św ię te j w ie rn y m , w p ro w ad zo n y  przez n ie k tó re  K ościo ły  w  
E u rop ie  zachodn ie j. M ów i bow iem : „Gdy... idziesz (do S to łu  P a ń sk ie ­
go), n ie  w yciągaj p rzed  sieb ie  o tw arty ch  d łon i i n ie  ro zs taw ia j p a l­
ców, lecz z lew ej ręk i uczyń ja k b y  tro n  d la  p raw e j, na**której spo­
cząć m a P an . N astęp n ie  zegnij d łoń  tak , aby  w  n ie j pow sta ło  zag łę­
b ien ie , i p rzy jm ij C iało P ań sk ie , m ów iąc  p rzy  ty m : A m en. P o tem  
u św ięciw szy  sWe oczy, o strożn ie  d o ty k a jąc  P rzen a jśw ię tszeg o  C iała, 
spożyj je  bacząc przy  tym  p iln ie , aby  z n iego n ie  u ro n ić  n aw et 
ok ruszynki... Skoro  zas p rzy jm iesz  C iało P ań sk ie , podejdź  do k ie ­
licha  K rw i Jego ; n ie  w yciąga j po n iego rąk , lecz sk łan ia jąc  się g łę­
boko i m ów iąc  w d uchu  czci i u w ie lb ien ia : A m en, u św ięć się ró w ­
nież przez p rzy jęc ie  K rw i C h ry stu so w e j” (K atech. 22,5). J a k  z p rzy ­
toczonych w ypow iedzi w yn ika , są to  zasady  teo log iczne w  pełn i 
u fo rm ow ane.

Z apew ne  z uw ag i n a  w ym ien ione zasługi. K ościół Z achodni nad a ł 
m u  ty tu ł D ok to ra  K ościoła.

Ks. JAN KUCZEK
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ZDROWAŚ, MARYJO
G dy tuliłaś do serca
S y n k a  swego małego,
czy wiedziałaś, że  Go stracisz.

Jezusa  ukrzyżow anego?

Patrzyłaś w  oczy Dziecka:
Boga i Człowieka,  
i w  sercu s w y m  chowałaś ból,

ja k i  je  czeka.

Błogoslawionaś, Maryjo,  
m ięd zy  n iew ias ta m i!
Tyś M a tką  C hrystusową,

Panno, nad P annam i!

C ud ow ne  Z w ia s to w a n ie  
oznajm iło  Tobie, 
że Bóg w ła śn ie  Ciebie

tzupdobał sobie.

Na M atkę  swego Syna  
Ciebie, Panno, wybrał,  
boś łaski pełna cała, święta

i przedziw na.

Bądź pozdrowiona, Maryjo.
P an  z  Tobą!  — słuchałaś...
O Bosk ie j  ta je m n icy  od Anioła

wiedziałaś.

W sk r o m n e j  izbie dz iew częcej  
jasność panowała,
gdyś ze łzam i w zruszen ia  słów tych

wysłuchała.

Chyląc g łowę w pokorze  
przed  b laskiem  Posłańca,  
przy ję łaś  S yna  do serca s ło w a m i

różańca.

Spo w ita  w  błęk i t  i Nieba  
z g w ia zd a m i  ze złota, 
błogosławiony owoc Twego, Maryjo,

żyw ota .

Małgorzta K ąpińska

ZWIASTOWANIE
w poezji religijnej

Z drow aś  M aryjo!  W blasków pow o dz i  
G oniec n ieb iesk i  w  T w e  w ro ta  w chodzi  
1 O blubien iec  p łaszczem  purpu ry  
okryw a  białość sy jo ń sk ie j  Córy.

Z drow aś  Maryjo!. ..  O, lu tn io  w  śnieniu!  
R o zg ryw a j  sw ą duszę  na łask prom ieniu ,  
B ij  w onn ośc ia m i ja k  cedr w  św ią tyn i,
Ba Pan w  T w e j  d u szy  z ło ty  s iew  czyni!...

Z d ro w aś  M aryjo!  W  b łasków  pow odzi  
Moc N a jw yższe g o  w  T w e  łono w cho dz i  
I pierś dz iew icza  pod lilią białą 
K w ia t  d uszy  sw o je j  p rzem ien ia  w  ciało.

Z drow aś  M aryjo!  Owoc Ż yw o ta  
Ty, jako  arka ponies iesz  złota,
1 z  dz iew iczego  w y k w i tn i e  łona  
O żyw cza  słodycz w in neg o  grona.

Zdrow aś M ary jo !  W  b lasków  pow odzi  
Goniec n ieb iesk i  w  T w e  wrota  w chodzi  
I na T w e  skronie, ow ite  z lo tem ,
M ży  ro zp y lo n ym  słońca nałotem...

K az im iera  Z a w is to w ska  (187.0—1902): 
Z w ias tow a n ie

POZDROWIENIE 

ANIELSKIE

Panno, bądź zdrow a!
W iecznego  Słowa  
Boś sama godna,
I w  łasce do dna  
Brodzisz, o G wiazdo  
Z ło ta . gdy gniazdo  
Różane w  Tobie  
Usłał Pan sobie.

Pozw ala-ć  te j  czci 
Varód białej płci,
Bo owoc drogi 
Z  w ieczne j odnogi 
Z  T w o ich  w nętrznośc i  
W zią ł z ciałem kości 
Z baw ic ie l  św iata:
Król i obiata.

Kasper M iaskow sk i  
(ok. 1550— 1622)

HYMN NA DZIEŃ 
ZWIASTOWANIA  

N.P. MARYI
Pokłon P rzeczyste j  Rodzicy!
N ad niebiosa T w o je  skronie,
G w ia zd a m i T w ó j  w ien iec  płonie  

Jeho w ie  na prawicy.

Ninie ,  d z ień  Tobie uśw ięca m y  wierni.
Śród Tw ego  b łyśn ij  kościoła!
Oto na z iem ię  złożone czoła,
Oto śród n iem e j  bojaźnią czerni 
Pow sta je  prorok  i woła:
U derzam  organ T w e j  chwałę.
Lecz  z  bóstwa idzie godne bóstwa pienie. 
Śród Tw ego b łyśn ij  Kościoła!
1 spuść anie lsk ie  w e jrzen ie !
D uchy  m e  bó s tw e m  zapalę,
Głosu m i  o tw órz  s trum ien ie !

A zagrzm ię  pierśią. jaką  cheruby  
Zagrzm ią  św ia tu  na skonanie,
G dy  proch zapad ły  w  w ie k ó w  otchłanie  

Ze snu  nicości w yb iją :
T a k im  g rzm o te m  T w o je  chluby.

G dzie  piekło, gdzie gw ia zd y  świecą, ■ 
N ieskończoność  n iech obieca,

W ieczność  przeży ją !

— A  któż to wschodzi?  — W schodzi na,
S y jo n  dziewica.  

J a k  ra nek  z m orsk ie j  kąpieli  
1 ju trzn ia  — M aryi lica;
Ś n ieży  sie obłok, słońce z  ukosa  
S m u g ie m  zło ta  po n im  strzeli;
T aka  na śniegu, co szaty  bieli, 
P ow iew neg o  jasność icłosa.

P ójrzał Jeh o w a h  i w  N ie j  upodobał sobie; 
P ękły  niebios zwierciadła.
Biała gołąbka spadła
1 nad S y jo n em  ic rów n i tr zy m a  skrzyd ła

obie,
N ieb iank i  skronie  uw ięczy .

Grom, b łyskawica!
S ta n  się, stało:
M atką  dziewica,
Bóg ciało!

A d a m  M ick iew icz  
(1798— 1855)
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Bóg w życiu sławnych ludzi

K aro lin a  F lo ra  Pośw ik , późn iejsza s ław na  
a r ty s tk a  Ire n a  Solska, u ro d z iła  się 6 k w ie t­
n ia  1875 ro k u  w  W arszaw ie . R odzicam i je j 
byli M ieczysław  T ytus P ośw ik , b u c h a lte r  i 
B ro n is ław a z dom u B ierzyńska . K aro lin a  
m ia ła  b ra ta  B ron is ław a , m łodszego o dw a la ­
ta . Z osta ła  ochrzczona w  K ościele N aro d ze­
n ia  N ajśw iętsze j M ary i P anny . O  o jcu  w spo­
m in a : „O jciec m ój p ro w ad z ił jak ieś  w ie lk ie  
agen tu ry ... A le to, ,co  o jciec nasz rob ił, n ie  
in te resow ało  m nie. M atk a  p iękn ie  śp iew ała  
i g ra ła . M iała  cudny, k o n tra lto w y  głos. C ho­
w ałam  się  pod fo rtep ian em  i słuchałam , jeśli 
n ikogo n ie  było, p o w ta rza łam  za f ira n k ą  
p ieśn i m atk i m ojej. M iałam  w tedy  najw yżej 
trzy  la ta  ’. O jciec w  w iek u  34 la t s tra c ił 
w zrok. M atk a  m us ia ła  p rze jąć  cały  ciężar' 
u trzy m an ia  rodziny. Z aczęła  p ob ie rać  n au k i 
u W ojciecha G ersona i s ta ła  się m a la rk ą . 
U rządzała  w ystaw y . „M atka  — p isa ła  K a ro ­
lin a  — to K ochan ie  najw iększe , by ła  p rzy ­
k ładem  szalonej p racy  m rów czej, tw órczej 
in ic ja ty w y . D la m n ie  je s t w zorem  zw alczan ia  
w szystk iego, co p rzeszk ad za”. K iedy  m a tk a  
zdobyw ała k w a lif ik ac je  m a la rsk ie , dzieci 
p rzeb y w ały  u dziadków  w  K ielcach.

B yła to  m a ła  w ów czas m ieścina, w ła śc i­
w ie ty lko u lice  M ała i D uża, p lac koście l­
ny : w ielk ie , szerok ie  schody p ro w ad ziły  do 
kościoła... K ościół m ia ł p ięk n e  dzw ony. N ie­
raz  zdaw ało  m i się słyszeć w  G enew ie, ja k  
dzw oniły  ta k  sam o; u sp ak a ja ły  m n ie  tak , 
ja k  ta m te  p rzed  laty .

W K ielcach  zaczęłam  chodzić na  p ensję  
p an iem  G lixelli. N ie u m iem  pow iedzieć, czy 
uczono źle, czy dobrze. Co do m n ie  uczyłam  
się raczej dobrze. K łopo t m ia ł ze m n ą  ksiądz 
S taszew sk i, k tó rem u , ud ręczona  n iep o k o jem ,' 
z ad aw ałam  py tan ia  ponad  m ój w iek. K siądz 
g ładził m o ją  ru d ą  głow ę i d a ł m i radę , k tó ­
ra  m n ie  zadow oliła : „N ie p y ta j, n ie  sądź, 
m ódl się i w ie rz ”. N ieraz  i obecn ie  m ów ię 
sob ie: „N ie p y ta j, czekaj, n ie  sądź” . Spow iedź 
p ierw sza  i K om un ia  Ś w ięta  p rzeszły  n ie- 
postrzeżone. W iem  ty lko , że bab k a  m n ie  
p rzygo tow yw ała  i że bardzo  na  to Św ięto  
czek a łam ” .

W  1890 ro k u  m a tk a  o tw orzy ła  d la  kob ie t 
szkołę m a la rsk ą . K aro lina , czyli Lola, uczęsz­

cza na  p ensję  H en ry k i C zarnock ie j i d a  szko­
ły m atk i. W 1894 ro k u  w y staw iła  sw oje p race  
tja dw óch w ystaw ach  pod im ien iem  Iren a . 
Im ien ia  z ch rz tu  n ie  lub iła . S po tka ła  się z 
Solskim , k tó ry  pozy tyw nie  ocen ił je j zdo l­
ności. W paźd z ie rn ik u  1896 ro k u  podp isa ła  
k o n tra k t z P aw lik o w sk im . W spó łp raca  z S o l­
skim  zaczęła się pow oli p rze rad zać  w  głębsze

IRENA SOLSKA
W  25 rocznicę śmierci

Żona L ud w ik a  Solskiego, a k to rk a ; 
w ystęp o w ała : 1896—1919 z p rzerw am i 
w  K rakow ie , 1900—1905 w e L w ow ie, 
1919— 38 z p rze rw am i w  W arszaw ie. 
K ie ro w n ik  w łasnego  te a t ru  im . S. Ż e­
rom skiego  w  W arszaw ie  (1932— 1933) 
oraz te a tru  N ow ego w  L egn icy  (1948—
—49). R ole d ram aty czn e  w  rep e r tu a rz e  
m odern istycznym  m .in. Jo a s  — „Sę­
dziow ie” St W yspiańskiego, P syche — 
„E ros i P sy ch e” J. Ż uław skiego , „R ed- 
da G ab le r1’ H. Ibsena , ro le  kom ediow e 
np. M rs. E rly n n e  — „W ach la rz  lady
W in d e rm ere” O. W ilde’a.t

za in te reso w an ie . Ś lub  ich  odbył się 4 lis to ­
p ad a  1899 ro k u  w  W arszaw ie . W lis tach  do 
córk i 60 la t później p isa ła : „m oja  zw ario w ać  
na  m iłość do o jca p o w sta ła  na  zachw ytach  
a rty s ty cz n y ch ”., „poza w szystk im  był w ty ch  
uczuciach  k u lt dla p racy  — w zra s ta łam  w 
tym  dzięki m a tce” . P o  ś lub ie  zam ieszkali w  
K rakow ie . Solski w ym ógł na  I re n ie  rezy g n a­
cję z p racy  a k to rsk ie j. Z a ję ła  się dom em , za­
częła uczęszczać do Szkoły S ztuk  P ięknych , 
k tó rą  d la  kob ie t p ro w ad z iła  T ola C ertow i-

czów na, rzeźb ia rk a . W 1900 w róciła  je d n a k  
na  scenę. Solski p isa ł: „... m usia łem  ustąp ić  
p rośbom  i zgodzić się na  je j p o w ró t do te a ­
tru . P rzeczuw ałem , że d la  pożycia m a łżeń ­
skiego n ie  będzie to  ko rzystne , a le  byłem  
jednocześn ie  p rzekonany , że te a t r  będzie 
m ia ł z tego  poży tek”.

W krótce Solscy p rzen ieśli się do L w ow a. 
W 1902 ro k u  Ire n a  zacho row ała  ciężko na  
nerk i. P rzy jech a ła  je j m a tk a  i zaczęła się  
n ią  op iekow ać. P rzez ięb iła  się je d n a k  i zm a r­
ła  14 m arca . „ P am ię tam  o sta tn i dzień  p rzed  
je j odejśc iem  i o s ta tn i w ieczór, i noc. K siądz 
przyszed ł z P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en tem . 
D w ie um iera jące ... M atkę  n a ju k o ch a ń szą  dys­
ponow ał na  śm ierć , do m n ie  ju ż  n ie  zaszedł... 
Solski w yszedł, ro zp łak a łam  się, po raz  
p ierw szy  od  szeregu la t ;  po  raz  p ie rw szy  zda­
łam  sob ie  sp raw ę  z o sam o tn ien ia , k tó re  m nie 
czeka, M atk a  u m ie ra ła  — to m oje u k o ch a­
nie. M ogła i p o w inna  była żyć. Tej śm ierci 
nie m og łam  zrozum ieć, n ie  pogodziłam  się 
z nią. n ie  um iem  p rzebo leć  do dziś” .

26 czerw ca 1905 ro k u  przyszła  n a  św ia t 
córeczka A nia. K iedy  zacho row ała  na  g ru ź ­
licę, m a tk a  w alczy ła  o córkę. „...Boże, w ięc 
czeka m n ie  w a lk a  z losem ... w ierzę, że przy 
Bożej pom ocy u ra tu ję  H ankę...”

W 1913 ro k u  m ałżeństw o  Solsk ich  zak o ń ­
czyło się rozw odem . „R ozeszłam  się z Sol­
skim , bo każde z n as m usiało  m ieć pe łną  
sw obodę dla naszej pracy... Ju ż  n ie  m a  n a ­
szego gościnnego dom u, zastąp iły  go hotele, 
pensjona ty , w agon , sam o lo t” . Zdolności, k tó ­
rych  je j in n i zazdrościli, n ie  p rzy p isy w ała  so­
bie. „W łaściw ością m o ją  a rty styczną , i naszej 
sz tuk i, i m a la rs tw a , je s t spostrzegaw czość. 
To było a tu te m  w ie lk im  w  sz tuce  jed n e j i 
d ru g ie j.”

W czasie I w o jn y  św ia tow ej p rzeb y w ała  
a r ty s tk a  w  K rakow ie , gdzie po p rzeszko len iu  
p raco w ała  jak o  p ie lęg n ia rk a . Było to  „w k ro ­
czenie w  ok res grozy z w ia rą , że ty lko  Bóg 
jed en  m oże dać op iekę H ance i m n ie”. W
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ale  w ogóle m ożliw ość O b jaw ien ia  czy o b jaw ien ia  się Boga 
i jak ich k o lw iek  Jego  ludziom  przekazów : zakazów , n a k a ­
zów — przykazań .

Opłatek — jest to  w yp iek  ty lko  z p łynnego  c ias ta , zrob io ­
nego z m ąk i pszennej (skrobi pszennej) i w ody, w ykonany  

•w żeliw nych  fo rm ach , p rzy  czym  w yp iek  ten  (bardzo c ienk i 
chleb) m a n a  ogół k sz ta łt: albo p ro s to k ą tn y ch  cienk ich
„a rk u szy ” (i to  są  te  k lasyczne op ła tk i, k tó ry m i dzielim y się, 
sk ład a jąc  sobie n a jlep sze  życzenia, rozpoczynając  w ieczerzę 
w ig ilijną), albo  okrąg łe j hostii k ap łań sk ie j (średn ica  ok.
6,5 cm), k tó re j k a p ła n -o fia rn ik , ce leb rans, używ a w e Mszy 
św., albo też ok rąg łych  a le  m nie jszych  od k ap łań sk ie j hostii 
k o m un ikan tów , k tó re  po ich  w e M szy św . p rze istoczen iu  
p rzy jm u ją  w ie rn i, czyli K om unię  św ię tą  (^- łam an ie  Chle­
ba). W ypiek ten , w zg lędn ie  o p ł a t k i  te  m ogą być i p rze ­
w ażn ie  są  ozdobione też odpow iedn im i w zoram i i słow am i 
(np. K rzyżem , w ize ru n k iem  Jezu sa  C hrystusa , św . R odziny, 
(gr. ih tys), oznaczającą  skró t, b rzm iący  w  j. g reck im  — 
Jyzus H ris tós th e u  h iós soo tyr, co po polsku znaczy: Jezus 
C hrystus Boży Syn Z baw ic ie l; itd.

Oppert Ju liu sz  — (ur. 1825, zm. 1905) — żydow ski uczony, 
znany  później o rien ta lis ta , u rodzony  w  N iem czech, a p ra ­
cu jący  w e F ra n c ji — po la ta ch  jako  p ro feso r filozofii i a r ­
cheologii asy ry jsk ie j w  College de F ra n c e  w  P aryżu . Je s t 
au to rem  szeregu dzieł specja listycznych , spośród  k tó ry ch  tu  
należy w ym ien ić  n a s tęp u jącące : G ra m m a ire  sanscrite  (1857), 
czyli G ra m a tyka  sanskrycka;  B ab y lo n  et les Babylon iens  
(1869), czyli Babilonia i B a b i loń czycy ; La Chronologie bi- 
bliąue  (1870), czyli Chronologia biblijna; D’im m orta l i te  de 
l ' im e  chez les Chaldeens  (1875), czyli O nieśm ierte lności  d u ­
szy  u  C h a lde jczyków ; Sa lom on  et ses successeurs  (1877), 
czyli Sa lom on  i jego następcy.

w opracowaniu bpa M. Rodego

Opstraet J a n  — (ur. 1651, zm. 1720) — to  rzym skokato lick i 
be lg ijsk i teolog, p rofesor, k tó ry  za sw oje  pog lądy  jan sen i-  
stow sk ie  pozbaw iony  zosta ł sw oich stanow isk , a  n aw e t n a ­
stępn ie  sk azan y  na  w ygnan ie , w  końcu  je d n a k  p o jed n a ł się 
z K ościołem  R zym skokato lick im . T ym  n iem n ie j jego dzieła, 
po tęp ione przez tenże  K ościół, d la  ów czesnych jan sen is tó w  
i jan sen izm u  stan o w iły  pow ażne pozycje i s tan o w ią  w śród 
innych  dzieł rów nież dzisiaj liczące się źród ła  poznan ia  —> 
jansen izm u. T u należy  zw rócić uw agę n a  n a s tęp u jące  jego 
książk i: De conversione peccatoris  (1687), czyli O na w róce­
niu  grzesznika: Praxis  adm in is tra nd i  sacrae poenitentiae  
(.1691), czyli O sza jow an iu  świętego sa k ra m en tu  P oku ty ;  
Pastor bonus seu Idea, o f f ic iu m  et praxis  pas to ru m  (1687), 
czyli D obry pasterz, albo Pojęcie, urza_d i działalność d u s z ­
pasterzy; Ins ti tu tiones theologicae de actibus h u m an is  (1709;
3 tom y), czyli Zasady teologiczne odnośnie do c zynó w  lu d z ­
kich.

Opus Dei — (tac. =■*= D zieło Boga) — to  łac iń sk i sk ró t rzy m ­
skokato lick iego  stow arzyszen ia , tu , założonego w  1928 roku 
w  M adrycie  przez .ks. Jose M arię  E s c r  i v  a de B alaguer. 
To p ierw sze stow arzyszen ie  i pow sta łe  później poza H iszpa­
n ią  w  w ie lu  k ra ja c h  stow arzyszen ia , — św ieck ie  in s ty tu ty  
przez dzia ła lność  sw oich członków : duchow nych  i św ieckich  
ka to lików  obojga płci, n ie  ży jących w  .zam kniętych  m u rach  
k lasz to rnych , p ragnę ły  i p ragną , zw łaszcza w śród  in te lig en ­
cji p rzeprow adzić  zasadn iczą  odnow ę m oralną , ch rześc ijań ­
ską, ka to lick ą  — pozytyw nie poprzez usiłow an ie  re a lizo w a­
n ia  w e w szystk ich  dziedz inach  publicznego  życia zbiorow ego 
zasad  p rzede  w szystk im  pap iesk ich  enunc jac ji, a  szczegól­
n ie  pap iesk ich  encyklik , a  nega tyw n ie  poprzez zdecydow aną 
w alk ę  ze w szystk im , co się sp rzeciw ia  i p rzec iw staw ia  rzym - 
skokatolicyzm ow i, n ade  w szystko z w szelakiego ro d za ju  li­
bera lizm em  i m ateria lizm enrr M.in. podstaw ow ą m etodą
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1917 ro k u  o trzy m ała  K rzyż C zerw onego 
K rzyża. W  je j o sam o tn ien iu  p o jaw ił się O tton 
G rosser, n acze ln ik  s tac ji w  K rakow ie . On to 
zaczął się op iekow ać Solską i H aneczką. 10 
lis to p ad a  1914 ro k u  w zięli ś lub  w  ew an g elic ­
k o -au g sb u rsk im  kościele pod w ezw an iem  
św. M arcina . C horoba P a rk in so n a , k tó re j po ­
czątk i zauw aży ła  w  1906 roku , zaczęła czy­
nić coraz w iększe spustoszen ie  w  je j ciele. 
D rżen ie  całego c ia ła  jeszcze w  tym  czasie 
opanow uje .

W  1923 córka S o lsk ich  zaw arła  zw iązek 
m ałżeńsk i z Ja n e m  M alatyńsk im , chem ikiem . 
„Podczas w ystępów  p rzy jech a ła  do Łodzi 
H anka  z Ja n k ie m  M alatyńsk im . O św iadczyli 
mi, że na d rug i dz ień  b iorą  ślub  w kościele 
św. A lek san d ra  w  W arszaw ie . J a n e k  pow ie­
dział, że znajom y  ksiądz  da im  ten  ślub, m i­
mo, że H an k a  je s t n iep e łn o le tn ia . N ie było 
rady... N a drug i dz ień  o 5 -te j po po łudn iu  
poszłam  do kościo ła w  Łodzi, żeby chociaż z 
d a lek a  być z n im i, pom odlić się  za tę  sm a r­
k a tą  parę . C iężko m i było. R ozm yślałam  o 
przykrości, ja k ą  ten  cichy ślu b  zrobi ro d z i­
com  Ja n k a . A  Solski!... M odliłam  się p rzed  
w ie lk im  o łtarzem . Z ak ry s tian  zap a la ł św iece, 
ro zk ład a ł dyw an. To były  p rzy g o to w an ia  do 
jak iegoś ślubu ...”

M ałżeństw o  z G rosserem  rozpad ło  się w
1924 ro k u . ....  w in n a  byłam  tyllS) ja  sam a,
n ik t ty lko  ja . N ie zostaw ia  się kochanego  
cz łow ieka n a  p a s tw ę  życia, na  p astw ę  w a r ­
szaw ianek . Z łą p rzysługą  było m o je  pow o­
dzenie ...”

W 1930 ro k u  o trzym ała  K rzyż O ficerski 
O rd e ru  P o lon ia  R estitu ta . Z ałożyła w łasn y  
te a t r  na  Ż o libo rzu  w  W arszaw ie . Po II  w o j­
n ie  św ia to w ej p od ję ła  p racę  ak to rsk ą  na  
Z iem iach  Z achodn ich . W ybra ła  W rocław . 
M iejsce na  czy te ln ię  i sw o je  zam ieszkan ie

znalaz ła  w  k lasz to rze  fran c iszk ań sk im . W 
1949 ro k u  WTÓciła do W arszaw y. R ok później 
w y jech a ła  na  leczen ie  do G enew y. Od 17 
w rześn ia  przez  k ilk a  dni p rzeb y w ała  w  L o u r­
des. U czestn iczy ła  w e M szach św., n aw ied ze ­
n iach  G ro ty  i nocnych  czuw an iach . W  paź­
d z ie rn ik u  w ró c iła  do Polsk i. W  jed n y m  z 
listów  do córki p isa ła : „B ardzo  byw am  zm ę­
czona tą  chyba o s ta tn ią  Szkołą Ż ycia i je sz ­
cze n ie  rozum iem , po co ta k  bardzo  ciężkie 
i sam o tn e  są  te  o s ta tn ie  la ta  m ojego  życia. 
K iedyś zobaczym y, zrozum iem y. Dziś ciągle 
n ie  w iem ” .

Od 6 w rześn ia  1953 ro k u  p rzeb y w ała  w 
Skolim ow ie w  S ch ro n isk u  A rty s tó w  W e te ra ­
nów  Scen Polsk ich . M iała  ze sobą rep ro d u k ­
cję w itra ż a  W yspiańskiego u k a z u ją c ą  św . Sa- 
lom eę. K iedy  19 g ru d n ia  1954 ro k u  u m arł 
Solski, p ro s iła  B ia łkow sk iego : „D w ie gałązki 
kw ia tó w  proszę w łożyć do tru m n y , od H anki 
i ode m n ie ’"'. Do córk i p isa ła : „U m iera ł, jak  
żył. M odlitw y odm aw iał razem  z księdzem . 
G rom nicę  trzy m a ł sam . Cicho, spoko jn ie  od­
szed ł”. P isa ła  też o sw oich w ig iliach , d rugą  
ju ż  sam o tn ie  spędza ła  w  Skolim ow ie. „... p a ­
m ię tam  tak ą , k tó re j Ty p am ię tać  n ie  m o­
żesz pó łroczne szk rab ią tk o , bard zo  za in te ­
resow ane, c ichu tk ie , n ie  w yciągało  n aw et 
ła p ią t do św ieczek... P o tem  g iną  w sp o m n ie ­
n ia  w śró d  ró l i tro sk  i — dop iero  o sta tn ia  
w  1943 roku , sm u tn a  bard zo ”. W spom ina 
sw o je  la ta  p racy  a rty s ty cz n e j i p isze zn iechę­
cona, a jednocześn ie  z pew ną nad z ie ją : 
„M am  serce ciężko chore. Ż yję w sp o m n ie ­
n iam i. C hw ila  obecna n ie  zaw sze uspokaja , 
n ie  m ogę do n iej jechać. P rzes ta ła m  się le- 
zyć. D ecyduje  Bóg -  zadecydu je  o naszym  

dalszym  życiu. C zekam  na  w y ro k  ostateczny 
ze spokojem , w ia rą ”. W  Skolim ow ie czu je  się 
źle i d la tego  pisze do có rk i: „W szystko, co 
na jb rzy d sze  w  człow ieku, og lądam  z b liska. 
D latego m i tu  je s t źle n ie  do w y trzym an ia . 
L isty  T w o je  są jed y n y m  u k o jen iem ”.

Z okazji 60-lecia p racy  a k to rsk ie j w  1955 
ro k u  o trzym ała  Ire n a  Solska K rzyż K a w a le r­
ski O rd e ru  O drodzen ia  P o lsk i i M edal D zie­
sięcio lecia. W  1957 ro k u  p rzeb y w ała  u sióstr 
zakonnych  w  O tw ocku. B yła bardzo  zado­
w olona z tego pobytu .

U m arła  w  w iek u  83 la t, 8 m arca  1958 roku. 
W  m aszyn ie  do p isan ia  znaleziono  list. P ro ­
siła  w  n im  znajom ego  jezu itę  o m odły  w 
in te n c ji zm arłego  w nuczka. W  tes tam en cie  
z d n ia  28 k w ie tn ia  1955 ro k u  p isa ła : „Cieszy 
m n ie  ew en tu a ln a  zm iana , m oże n ie  będę m u ­
sia ła  być w  o toczeniu , k tó re  m n ie  m ęczy. M o­
że p rzed o s tan ę  się szybciej do Tych, k tó rych  
kocham , za k tó rym i tę sk n ię  i k tó rym  może 
będę m ogła z innych  p lan ó w  pom agać — 
oto czego p rag n ę  i o co Boga p roszę” .

Pogrzeb  odbył się 13 m arca . O godz. 11.40 
zostało  o d p raw io n e  nabożeństw o  żałobne  w 
kościele św . K a ro la  B orom eusza. „K uzynki i 
ko leżank i z „D om u A k to ra ” p isa ły  m i — re ­
la c jo n u je  có rka Solsk iej z P a ry ża  dn ia  6 
k w ie tn ia  1959 ro k u  — że stosow nie do sw ej 
o s ta tn ie j w oli u d rap o w an a  w  b ia łe  p rześc ie ­
rad ło , w yg ląda ła  po śm ierc i ja k  n a jp ię k n ie j­
szy posąg g reck i i m ia ła  w yraz  tr iu m fu , 
szczęścia i spokoju . N areszcie  zw yciężyła 
d rżen ie” .

Solska spoczęła w Alei Z asłużonych  na 
C m en tarzu  P ow ązkow skim .

L eopold  S ta ff  zw rócił się k iedyś do Sol­
sk ie j ze s łow am i: „P an i je s t je d n ą  z tych 
n a jn ie liczn ie jszych , k tó re  uczą czcić kobietę. 
A ta k  rzadko  w spółczesnego m ężczyzny dusza 
uczy się tych  rzeczy. A  poza tym  a rty s ta  
uczy się kochać  w  P an i a r ty s tk ę  stok roć 
w iększą od siebie. P rzecież  się P an i n ie  g n ie ­
w a, że P a n i ludzi kochać  uczy? Czyż to  nie 
na jp ięk n ie jsze  zadan ie  człow ieka — i sztuki. 
Z w łaszcza kob ie ty  i a r ty s tk i? ”

Ks. BOGUSŁAW  WOŁYŃSKI
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działalności je s t w łączan ie  się czynne członków  in s ty tu tó w  
do p racy  społecznej, gospodarczej, po litycznej i to m ożliw ie 
n a  w szystk ich  szczeblach, n ade  w szystko  jed n ak  w  p u n k ­
tach  cen tra ln y ch  i n a jw ażn ie jszych  życia zbiorow ego 1 w  
sposób m ożliw ie n ie  rzuca jący  się w  oczy p row adzić  rech ry - 
s tian izac ję  środow iska. C złonkow ie dzielą  się na  sk ła d a ją ­
cych śluby  zakonne i ci s tan o w ią  aw an g ard ę  i bazę s to w a ­
rzyszen ia  i in s ty tu tó w , oraz na  w sp ó łp iacu jący ch  — bez ś lu ­
bów. C złonkow ie w  stow arzyszen iu  m ogą zdobyć zaw ód, aloo  
sp ec ja lizac ję  już w  posiadanym , w szelako  w szyscy — poza 
duchow nym i i m ającym i podstaw ow e w ykszta łcen ie  teo lo­
giczne i filozoficzne — są ksz ta łcen i w  sposób ty m  in s ty tu ­
tom  w łaściw y  w łaśn ie  rów nież  w  zakresie  filozo fa  i teologii 
lak . że m ogą oni każdej chw ili, je ś li za jdz ie  po trzeba , p rz y j­
m ow ać św ięcen ia  kap łańsk ie . Sam o stow arzyszen ie  w raz  
z p raw em  organ izow an ia  -*  św ieck ich  in s ty tu tó w  zostało  
za tw ie rdzone w  1947 roku  k o n sty tu c ją  pap. P iu sa  X II pt. 
Proińda M ater Ecclesia. P ow sta łe  w M adrycie  stow arzysze­
nie nosi nazw ę: Sociedad S acerdo ta l de la  S an c ta  C iuz  y 
O pus Dei (h iszp ). czyli po po lsku : K apłańsk ie  S to w a rzy sze ­
nie św. K rzy ża  i Dzieło Boże.

Stow arzyszen ie  to, będące  czy m ające  być czym ś pośred> 
nim  m iędzy  zakonem  w  ścisłym  znaczen iu  a aposto la tem  
św ieck ich  (A kcja K ato licka), i m a jące  przez sw oich człon­
ków  działać bez afiszow an ia  się, w ięc raczej jak b y  ta jn ie , 
d z ia ła  poza H iszpan ią  rów nież w-e W łoszech, F ranc ji, W iel­
k ie j B ry tan ii, R epublice F ed e ra ln e j N iem iec, A m eryce Ł a ­
c ińsk iej, a  rów n ież  w  n iek tó rych  k ra ja c h  A fryk i i A^ji 
D ziałalność członków  stow arzyszeń  i in s ty tu tó w  O pus Dei 
n ie jed n o k ro tn ie  n ie  zn a jd u je  ap ro b a ty  u n iek tó rych  o rd y ­
nariuszy , a  rów n ież  u jezuitów . N iek tó rzy  też n azy w ają  spo­
łeczność O pus Dei „b ia łą  m asonerią".

Opus operantis Ex opere operan tis.

Opus o p era tu m ------ > Ex opere opera tum .

O ra lo r ia n ie ------ - F ilip in i.

Oratorium — (łac. == dom  m odlitw y) — to w  j. po lsk im : 
1 w  sensie i znaczen iu  ścisłym  — k a p l i c a ,  czyli pokój, 
sa la  lub  inne  oddzielne obudow ane pom ieszczenie, p rzezn a ­
czone w yłączn ie  do sp raw o w an ia  w  n im  p rak ty k  w ch o d zą­
cych w  zak res k u ltu  oraz d la  w y raźn ie  ok reślonych  uczest­
n ików . a m ianow icie  d la  członków  rodz iny  (kap lica  dom o­
w a), d la  chorych  i p rzeb y w ający ch  w  szp ita lu  (kap lica  szp i­
ta lna). d la  zakonn ików  i zakonnic , itp. (kap lica  k lasz to rna ), 
d la  k leryków  (kap lica  sem in ary jn a) itd .; k ap lice  te  w  w ięk- 
pzości m a ją  c h a ra k te r  tzw . kap lic  pó łpub licznych  (kościół, 
św ią ty n ia  — je s t m ie jscem  k u ltu  publicznego), w  n ie licz ­
nych p rzy p ad k ach  — c h a ra k te r  k ap licy  p ry w a tn e j (np. k a ­
p lica  dom ow a b isk u p a); 2. w  sensie  szerszym  i w znacze­
n iu  dzis ia j co raz  częściej używ anym  o r a t o r i u m ,  n azy ­
w a się w o k a ln o -in s tru m e n ta ln y  u tw ó r m uzyczny  n a  chor. 
so listów , o rk iestrę , skom ponow any  n a  tem aty ce  re lig ijn e j, 
p rzew ażn ie  zaczerpn ię te j z P ism a  św., a le  w spółcześn ie  rów ­
nież n a  tem atyce  św ieck iej. W o ra to ria ch : p a s y j n y c h
albo  p asjach  — tem atykę , lib re tto , s tan o w i M ęka P an a  
Jezu sa ; jeśli tem a ty k ę  s tan o w ią  tre śc i.M szy  sw . — m ow i się
o o ra to riach  m szalnych  a lbo  o m szach ; z m ary jn y ch  o ra to ­
riów  w skazać  trz e b a  na  sekw encję  S ta b a t M ate r; w  p rzy ­
p ad k u  treśc i żałobnych  — o ra to riu m  to  zw ie się — reęjuiem . 
O ra to ria  są  na  ogól u tw o ram i o w iększych  ro zm ia rach  k o m ­
pozycyjnych i czasow ych ty m  sam ym , jeś li idzie o ich w y ­
konanie.

Ordalia — (z ang losask iego  języka  =  w yrok) — zw ane też 
skró tow o  i p o p u la rn ie  s ą d a m i  B o ż y m i .  W yw odzą się 
one z czasów  pogańsk ich  odległej staroży tności a  do ś ie d -  
n iow iecza ch rześc ijań sk iego  zostały  w prow adzone  głów nie
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K
iedy  m yślim y  o św. „ózefie, bu­
dzi się w  naszym  sercu  pew ien  
żal, w yrzą-Jzcnsj ..k rzyw dy” 
przez ch rześc ijań stw o , k tó re  nie 

dość m ocno podk reśliło  rolę, ja k ą  odegrał 
w  zbaw czej m isji Jezu sa  ten  w łaśn ie  św ięty . 
N a tem a t jego  osoby n ie  ukazało  się w ie ­
le p rac , ja k  m a to  m iejsce  w  p rzy p ad k u  in ­
nych św iętych . A  przecież był to m ąż przez 
Boga w yznaczony  do sp e łn ien ia  m isji o p ie ­
k u n a  i żyw icie la  w  z iem sk im  życiu Jezusa , 
k tó ry  w kroczy ł w  cudow ny  sposób w  h is to ­
r ię  człow ieka. W p raw d zie  T rad y c ja  K ościoła 
zaw sze o taczała  czcią C ieślę z N azare tu , ale 
n iew ie le  je s t św ią ty ń  pośw ięconych  jego 
im ien iu . J e s t on w śród  nas, ale gdzieś w  
bocznych o łta rzach , lub  w k ąc ik u  kościołów .

P ism o Ś w ięte  bardzo  m ało  m ów i o św. 
Józefie, w łaśc iw ie  ty lko  n a  początku  E w an ­
gelii Ł ukasza  i M ateusza  zn a jd u jem y  o nim  
w zm iank i, m a jące  c h a ra k te r  p rezen tac ji, a 
n ie  głębszej ch a rak te ry s ty k i.

Józef był m ężem  M aryi — M atk i Jezusa

Znaczenie św. Józefa
C hrystusa . P ochodził z k ró lew sk iego  rodu  
k ró la  D aw ida, k tó rego  po tom ek  — M esjasz
— m ia ł w ybaw ić  lud  Iz rae la  i zap row adzić  
ok res tr iu m fu , chw ały  « potęgi po litycznej, 
trw a ją c y  w ed ług  jed n y ch  2 tysiące  la t, w e ­
d ług  in n y ch  7 ty s ięcy  la t (2 K ri 7, 10; Ps 
88, 30; 88, 37; Iz 9, 7; M ich 4, 7; D n 7, 14). 
D latego też w ła śn ie  tłu m y  k tó re  przybyły  
do Je rozo lim y  na  św ięto  P aschy , w idząc 
cudow ną dzia ła lność  Jezu sa , zgotow ały  Mu 
ta k  tr iu m fa ln y  pochód, jak b y  przeczuw ając , 
że te ra z  w y d arzy  się dzięk i C h rystu sow i coś 
w ażnego. „H osanna Synow i D aw idow em u, 
b łogosław iony , k tó ry  p rzybyw a w  im ię  P a ń ­
skie...” (M t 11, 9—20; J, 6, 15).

Józef z N azare tu , k tó rego  ród  w yw odził 
się z B e tle jem , m ia ł ty m  b a rd z ie j p raw o  
przypuszczać, że m oże w łaśn ie  on będzie 
o jcem  obiecanego  M esjasza, był przecież 
cz łow iek iem  sz lachetnym  i w ie rn y m  P ra w u  
W ybrał na tow arzyszkę  sw ego życia M ary ję

— pochodzącą rów n ież  z poko len ia  D aw ida
— p an n ę  uchodzącą w  op in ii m ieszkańców  
N aza re tu  za na jp o b o żn ie jszą  w śród  sw ych 
rów ieśn iczek  (Łk 1, 26—28; M t 1, 18—20).

M ałżeństw a  u Ż ydów  dokonyw ały  się pod 
w zględem  p raw n y m  po u p rzedn im  p o ro zu ­
m ien iu  w stęp n y m , k tó re  obe jm ow ało : narze- 
czeństw o (zaręczyny) i sam  ślub. N arze- 
czeństw o n ie  było jed y n ie  zw ykłym  zobo­
w iązan iem  do przyszłego ślubu , ja k  to  m a 
m iejsce  u nas, a le p raw d ziw y m  i p raw n y m  
k o n tra k te m  ślubnym . N arzeczona by ła  w ięc 
tra k to w a n a  jak o  żona, m ogła na  p rzykad  
o trzy m ać  d o k u m en t rozw odow y od  n a rz e ­
czonego — m ęża, a w  p rzy p ad k u  jego 
śm ierc i u w ażan a  by ła  za w dow ę. W w y p a d ­
k u  n iew iern o śc i by ła  su row o  k a ra n a  w e ­
d ług  p rzep isów  księg i P ow tórzonego  P raw a  
(22, 23—24).

W okres ie  n arzeczeństw a  przyszli m a łżo n ­
kow ie  pozostaw ali przez pew ien  czas przy 
sw ojej rodz in ie  (rok, jeśli narzeczona  była 
pan n ą , a około m iesiąca  — jeś li by ła  w d o ­
w ą). O kres ten  był p rzeznaczony  n a  u rzą- 
rzen ie  i w yposażen ie  now ego dom u. Poży­
cie m iędzy  narzeczonym i było w  tym  cza­
sie w zbron ione.

W łaściw y ślub, k tó ry  n a s tęp o w a ł po w spo ­
m n ian y m  okresie , odbyw ał się przez u ro ­
czyste w p ro w ad zen ie  n arzeczonej do dom u 
narzeczonego . O d tąd  rozpoczynało  się w sp ó l­
ne m ałżeńsk ie  pożycie. K ob ie ty  w ychodzi­
ły  za m ąż w  w iek u  13—14 la t — ta k i był 
p raw d o p o d o b n ie  w iek  M ary i, gdy u k aza ł 
się Je j A nioł G ab rie l. N a to m iast św. Józef 
w b rew  u ta r te j op in ii, w ca le  n ie  był s ta ru sz ­
k iem  — m ia ł około 25 lait.

W czasie n a rzeczeń stw a  N ajśw ię tsza  M a­
ry ja  P a n n a  ud a ła  się do sw ej k rew n e j E l­
żb ie ty  do K arem . Po  k ilk u  m iesiącach  p rz y ­
był tu  Józef, by J ą  zab rać  do sw ego dom u 
w  N azarecie . S postrzeg ł w tedy  iż je s t b rze ­
m ien n a , A Józef, m ąż  Je j, będąc  sp ra w ie d li­
w ym  i  n ie  chcąc Je j zn iesław ić , zam ierzał 
J ą  p o ta jem n ie  opuścić” . (M t 1, 19). Ale o to  
Bóg o b jaw ił m u  w e śn ie : „Józefie  synu  
D aw idów , n ie  bój się p rzy jąć  M ary i, m a ł­
żonki sw oje j, a lb o w iem  co się w  N iej po ­
częło, z D ucha św. je s t” (Mt. 1, 20). Józef 
bez w a h a n ia  p rzy ją ł w olę Boga, p e łn iąc  z 
radością , do końca  sw ego życia ro lę  z iem ­
sk iego o jca , op iekuna , żyw icie la  i w y ch o ­
w aw cy  „Słow o, k tó re  s ta ło  się C iałem  i z a ­
m ieszkało  m iędzy  n a m i” .

T a jem n ica  Boża, ja k a  k ry ła  się w  łon ie  
te j now ej R odziny, złączyła w  m iłości o fia r­

nej i s łużebnej Józefa  z M ary ją , M atką  J e ­

zusa  C h ry stu sa  Z baw ic ie la  św ia ta . Józef 
przez w szystk ie  la ta , w  B etle jem , E gipcie i 
N azarecie , p raco w ał jak o  cieśla na  Ich  chleb  
pow szedni, aż do sw ej śm ierc i, k tó ra  doko­
na ła  się na  ręk ach  Jezusa , ja k  m ów i T ra ­
dycja . N agrodą dla Józefa  by ła  obecność 
przy  Jezusie , w sp ó ln a  z N im  p raca  przy  
s to la rsk im  w arsz tac ie , s łużen ie  ludziom  
p rzy k ład em  dobroci, pobożności i p raw ości. 
Do h is to rii Z b aw ien ia  przyszedł jak o  p o k o r­
ny, cichy  i ‘ poddany  w oli B ożej. W tr a d y ­
cji ch rześc ijań sk ie j je s t p a tro n em  dobrej
śm ierci, op iekunem  rodzin , w zorem  h a rm o ­
n ijnego , św iętego, pełnego  pośw ięcen ia  ży­
cia i m iłości m a łżeńsk ie j. O p ieku je  się żona­
tym i i o jcam i, a  sk ie ro w an a  do N iego m od­
litw a  ch ron i p rzed  z łam an iem  w ierności 
m ałżeńsk ie j.

Ś w ięto  p a tro n a ln e , p rzy p ad a jące  19 m a r­
ca, zaw sze w  o k res ie  W ielkiego Postu ,
w sk azu je  Jego  św ie tlis tą  postać, w zór i d ro ­
gę ku  odnow ie  serc w  Z m artw y c h w stan iu  
C hrystu sa , k tó reg o  św . Józef, z w o li Boga, 
był z iem sk im  op iekunem .

W dzisie jszym  św iecie , k iedy  m ałżeństw a  
i rodz iny  p rzeży w ają  różne kryzysy, sięg­
n ijm y  do w zorca idealnego  — do w zorca 
Św ięte j R odziny  i sp ró b u jm y  budow ać 
w łasne  życie i  postępow ać zgodnie z p rzy ­
k azan iam i Bożym i, abyśm y m ogli w ypełn ić  
nasze zad an ie  w ram ach  sw ego pow ołan ia , 
ja k o  o jcow ie, m a tk i i dzieci.

KS. R.D.

U kazało  się d rug ie  w y d an ie  (pop ra­
w ione i uzupełn ione) książk i (po­
w iel.)

bp. prof. d r. M aksym iliana  RO- 
D EGO pt.:

ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FI­
LOZOFICZNEJ,

stro n  411, cena  130 zł.

N adto  są  jeszcze do n abyc ia  n a s tę ­
pu jące  k siążk i a u to rs tw a  bp. M. Ro- 
dego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA N O ­
WEGO TESTAMENTU

tom  III. (In sty tu c je  społeczne. 
Z łote m yśli społeczne. K onkor- 
d an c ja . S tro n  587, cena 60 zł. 
Tom y: I i II są  w yczerpane).

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZ­
WOJU MYŚLI SPOŁECZNEJ
Tom  I — Prastarożytność,  stron  
551, cena 80 zł.

FILOZOFIA DZIEJÓW MYŚLI 
SPOŁECZNEJ
Tom  II — Starożytność,  s tro n  
515, cena 80 zł.

K siążki te  nabyć m ożna ty lko  bez­
pośrednio  w  C hrześc ijań sk ie j A k a ­
dem ii Teologicznej, 00-246 W arsza­
w a ul. M iodow a 21, albo za zalicze­
niem  pocztow ym .
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Patrzę w  kartki kalendarza 

— i w idzę, że na nich gości 

już w iosna! Jeszcze n ie ta 

praw dziw a, astronom iczna, 

która budzi do nowego życia 

cala uśpioną przyrodę, a czę­

sto i nas sam ych, ale zaw ­

sze to — w iosna. Jak co ro­

ku, od niepam iętnych czasów, 

znów nadeszła n iespodziew a­

nie, cicho i skrom nie z dniem  

21 marca, n iosąc ze sobą co­

raz dłuższe dnie, tchnienie  

św ieżości i zapow iedź rychłe­

go ocieplenia.

W iosna... Któż z nas jej nie 

lubi? Jest przecież chyba 

najprzyjem niejszą i najm ilszą

*  1

ze w szystk ich  pór roku, porą, 

w której naocznie przekonu­

jem y się o p ięknie i radości 

życia. C odziennie zaskakuje  

nas coś now ego — m aleńki 

pączek listka na szarej ga-

„O jcze nasz, O jcze! z
..Czas był w iosenny  o św itan iu . (...) dz ień  dźw igał się len iw ie  z le ­

gow isk  m roków  i m gieł jak o  ten  parób , k tó ren  legł sp racow any , 
a  n ie  w yw czasow aw szy»się  do cna zryw ać  się ano  m usi n ade  dniem , 
by w n e t im ać  się p ługa i do o rk i się brać.

Poczynało  dnieć.
A le cichość b y ła  jeszcze ca łk iem  d rę tw a , ty le  jeno, co rosy kapa ły  

rzęściście  z d rzew  p o śp io n y c h ,w  m ącie  n iep rze jiz an y m .
N iebo k ie j ta  p łach ta  m o d raw a  p rz e ję ta  w ilgo tnością  i o rosia la , 

p rzec ie ra ło  się ju ż  ździebko  n ad  ziem ią  czarną , g łu ch ą  i zgoła w  
m ro k ach  .zagubioną.

M gły n iby  m leko  w zbu rzone  przy  u d o ju  za lew ały  łęgi i po la  n i­
z inne. K oko ty  zaczęły p iać  na  w yprzódki. gdziesik  po w siach  jeszcze 
n iew idnych .

O sta tn ie  gw iazdy  gasły  k ie j oczy śp iączką  m orzone.
. N a w schodzie  zaś, jak o  zarzew ie  ro z tlew a jące  spod ostygłych po­
piołów , ję ły  się  rozżarzać zorzfe czerw one.

M gły się zako leba ły  z nag ła , w zdęły  i ru c h a ją c y  ciężko, n iby  w o­
dy roztopów  w iosennych , b iły  w  czarne  po la  a lbo  zasie, k ieb y  dy­
m y kadzie lne , w ionęły  siw ym  'p rzęd z iw em  k u  n iebu.

D zień się ju ż  s taw a ł i p rzep ie ra ł z b led n ąc ą  nocą, k tó ra  p rzy w ie ­
ra ła  do ziem  grubym , p rzem oczonym  kożuchem .

N iebo się roz lew ało  z w o lna  św iatło .ściam i, zn iża jąc  się coraz b a r­
dziej nad  św iatem , że ju ż  k a jś  n iek a j w ydz ie ra ły  się  n a  ja śn ie  czu­
by drzew , oprzedzone m głam i, a gdzie  znów , n a  w yżach, jak ie ś  
po la  szare, p rzes iąk łe  rosą. w y len ia ły  się z nocy; to staw y  zam igo­
ta ły  poślep łym i lu s tra m i albo  s tru m ie n ia  k ie j d ługachne , o ro s ia łe  
p rzędze w lek ły  się w  sk roś m gieł rzednących  i św itów .

D zień  się ju ż  czynił coraz w iększy, zorze rozsączały  się w  m a rtw e  
siności, że na  n ieb ie  poczynały  gorzeć jak o b y  k rw a w e  łu n y  pożarów  
jeszcze n ie  do jrza łych , i ta k  się  ga lan to  rozw idn ia ło , iż an o  bory  w y­
ra s ta ły  (tokoła czarną  obręczą, a w ie lk a  droga, obsiad ła  rzędam i 
topoli pochylonych , u tru d zo n y ch  jak o b y  w  ciężk im  chodzie pod 
w zgórze, dźw iga ła  się co raz  w id n ie j na  św iatłość, zaś w sie , po top io ­
ne  w  m ro k ach  przyziem nych , w yzie ra ły  gdzien iegdzie  pod zorze, 
k ieby  te cza rn e  k am ien ie  spod w ody sp ien ionej, i p o n iek tó re  już 
d rzew a  co bliższe s reb rzy ły  się całe w  rosach  i b rzaskach .

(...) Aż z te j om dlałości szarych  św itów , z ty ch  sennych  jeszcze, 
om roczałych  pól, jak o b y  w  kościele  rozm odlonym  i on iem iałym , k ie ­
dy dobrodzie j m a w znieść n a  P o d n ies ien ie  H ostię  P rzen a jśw ię tszą  — 
w y strze lił z nag ła  głos skow ronkow y...

W yrw ał się gdziesik  z ro li, z a trzep o ta ł sk rzy d łam i i ją ł św ie rg o ­
tać , jak o  ta  z czystego sre b ra  sy g n a tu rk a , jak o  te n  w onny  pęd 
w io śn ian y  tl ił się w  b ladym  n ieb ie , b ił w  górę, g łośn iał. iż w  onej 
św ię te j cichości w schodów  ro zd zw an ia ł się na św ia t cały.

(...) S tóńce się ju ż  było podn iesło  na  p a rę  chłopów , że d o jrza ł 
choćby i n a jd a lsze  k ra je  pól; w szystko  b łyszczało ró żan ą  rosą, cza r­
ne  ro le  po ły sk iw ały  się w  słońcu, w ody g ra ły  po row ach , sk o w ro n ­
kow e głosy dzw oniły  w  ch łodnym  p o w ie trzu , gdzie  zaś pod k a m io n ­
k am i tliły  się o s ta tn ie  p ła ty  śniegów , żółte  bazie  n a  pon iek tó ry ch  
d rzew ach  trzęsły  się k ieby  te  bu rsz tynow e pacio rk i, w  zaciszach 
zaś albo  i pod n ag rzan y m i k a łużam i spośród rdzaw ych , zeszłorocz­
nych liści p rzed z ie ra ły  się z ło taw e źdźbła tra w  m łodych, gdzie znów

r /



w rażeń i odczuć zw łaszcza  

dla artystów , poetów  i p isa­

rzy — bo nikt chyba tak 

pięknie, jak oni. nie potrafi 

dostrzec i odczuć urody i n ie­

pow tarzalności cudu życia...

Dziś przypom nijm y sobie, 

jak w iosnę czul i onisal W ła­

dysław  Stanisław  Reymont, 

lęzi drzewa, n ieśm iała zieleń Zajrzyjm y w tym celu do

przebijającej się wśród top­

niejącego śniegu traw y, c ie­

plejszy prom ień słońca... Jest

stronic jego w iekopom nego

dzieła — do części trzeciej 

„Chłopów”, zatytułow anej —

też w iosna porą szczególnych „Wiosna".

ow u da jesz  wiosnę...
K arol B aliński (1817— 1864);
„Modlitwo wiosenna”
p a trzy ły  żółte oczy kaczeńców , w ia te re k  też w zią ł p rzy g arn iać  le- 
ciuchno  i ro z trząsa ł w ilgo tne . r.zeźwe zapachy  pól, p ław iących  się 
len iw ie  w  słońcu, a \^szędy było ta k  w iośn iano , rozlegle, ja sn o , 
chociaż i jeszcze żdziebko  szaraw o , i ta k ą  lubością  tchnęło , że ju ż  
się dusza (...) w y ry w ała , by lecieć, jak o  ten  p tak  rad o śc ią  op ity  n ie ­
sie się z k rzy k iem  w  ca ły  św ia t. «

(...) H e j ! zw iesna  ci to  szła p rzeciech  n ieo b ję ty m i po lam i, sko ­
w ronkow e p ieśn ie  głosLły ją  św ia tu  i to  słońce św ię te , i ten  w ia te r  
pieszczący,, słodki a  c iep ły  k iej m atczyne  ca łunk i, i to p rzy ta jo n e  
jeszczech dy ch an ie  ziem ie, tę sk n ie  czekających  na  p ługi i z iarno , i to 
w rzen ie  w ese la  unoszące się  w szędy, i to  p o w ie trze  ciepłe, orzeź­
w ia jąc e  i jak o b y  n ab rzm ia łe  tym  w szystk im , co w n e tk i się s tan ie  
zie len ią , k w ia tem  i k łosem  pełnym .

H e j! zw iesna  ci to  szła, jak o b y  ta  ja sn a  p an i w  słonecznym  o b le ­
czeniu, z ju trzen k o w ą  i m łodą gębusią, z w arkoczam i m odrych  wód, 
od słońca p łynęła , n ad  z iem iam i się n ies ła  w  one (...) p o ran k i, a  z 
ro zp o s ta rty ch  rą k  św ię tych  puszczała  sk ow ronk i, by głosiły  w esele , 
a za n ią  c iągnę ły  ż u raw ian e  k lucze z k lan g o rem  radosnym , a szn u ­
ry  dzik ich  gęsi p rzep ły w a ły  przez b lad e  n iebo, że boćki w ażyły  się 
nad  łęgam i, a  jaskó łk i św ie rg o ta ły  p rzy  ch a tach  i w szystek  ród 
sk rzy d la ty  n adc iąga ł ze śp iew an iem , a kędy  tk n ę ła  z iem ię słonecz­
n a  szata , tam  podnosiły  się d rżące  traw y , n ab rzm iew a ły  lepk ie  pęki. 
ch lu s ta ły  z ielone pędy i szeleściły  listeczk i n ieśm ia łe , i w staw a ło  
now e, bu jne , po tężne  życie, a zw iesna  ju ż  szła całym  św ia tem , od 
w schodu  do zachodu , ja k o  ta  w ie lm o żn a  Boża w y słann iczka , łaski 
i m iło s ie rdz ia  czyniąca.,.

H ej! zw iesna  ci to  o g a rn ia ła  p rzyziem ne, p o k rzyw ione  chaty , z a ­
g ląda ła  pod strzechy  m iło s ie rnym i oczym a, budząc s tru ch la łe , om ro ­
czone ro le  serc  człow iekow ych, że dźw igały  się z u tra p ie ń  i ciem nic, 
poczynając  w ia rę  na  lepszą dolę. na obfitsze zbioi-y i na  tę  w y- 
tę sk n io n e j szczęśliw ości godzinę...

Z iem ia  się rozdzw an ia ła  życiem  k ieby  ten  dzw on um arły , gdy m u 
now e serce uw ieszą, serce ze słońca uczynione, że b ije  gó rn ie , dzw o­
ni, huczy  radośn ie , budzi s tru ch la łe  i śp iew a ta k ie  rzeczy i sp raw y , 
ta k ie  cuda i m oce, aże serca  b iją  do w tó ru  w eselnego , aże sam e łzy 
le ją  się z oczu. aże dusza człow iekow a zm artw y ch w s ta je  w  n ie ś ­
m ie rte ln y ch  m ocach i k lęczący ze szczęścia o g a rn ia  sobą ona z ie­
m ię, ów  św ia t cały, każdą  g ru d k ę  n ap ęczn ia łą , każde  drzew o, każ- 
den  k am ień  i ch m u rę  k ażd ą  w szy stk a  ano, co uw idzi i co poczuje..."

Tak o w iośn ie  pisał laureat nagrody Nobla, W ładysław  St. 
R eym ont. Czy my potrafilibyśm y w  ten czy inny sposób przedsta­
w ić zw ykłą, bądź co bądź, porę roku? M yślę, że każdy człow iek  
w idzi ją  po sw ojem u — a tyłko n ieliczn i potrafią w ydobyć z niej 
rom antyczność, poezję i niepow tarzalną gam ę barw. Na co dzień  
w iosna kojarzy się nam z „przedsionkiem -’ lata — m arzym y w ięcej, 
robim y now e plany, w ybiegając m yślą w  upalne dni nadchodzącego  
lata. A w iosnę najbardziej lubim y w  jej pełnym  rozkw icie — pach­
nącą, ustrojoną białym  kw ieciem  kw itnących sadów , tryskającą zie­
len ią  bujnych traw i — przede w szystkim  — ciepłą. A jaka będzie 
w iosna w  tym  roku? Zobaczymy, a na razie — obudźmy się z z i­
m ow ego letargu i rozejrzyjm y się w okół, czy już ją widać...

ELŻBIETA LORENC



t

Z cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

ANKA MANDT 
I 

JAN RIKE
M imo, że kob ie ty  w  G dańsku  cieszyły się 

pew ną  sw obodą i m iały  w iększe p ra w a  niż 
w  innych  m iastach , n ie  m ogły je d n a k  decy­
dow ać w sp raw ie  d la  sieb ie  n a jw ażn ie jsze j
— w w yborze m ęża. U czucia, upodoban ia  czy 
życzenia n ie  odgryw ały  żadnego znaczenia. 
W ybór m ęża d la  p an n y  i n a w e t m łodej w d o ­
w y na leża ł do je j ojca, b ra ta  lub  rodziny, zaś 
w  skom plikow anych  p rzy p ad k ach  decydow ała 
rad a  fam ilijn a . N ieposłuszne, śm iałe  panny , 
u siłu jące  p rzep row adzić  sw ą w olę, surow o 
k arano , w ydziedziczano  i n ie  pozw alano  n a ­
w e t zabrać  z dom u osobistych rzeczy. W idm o 
b iedy  gasiło po ryw y  serca  i sk ruszone m łódki 
godziły  się z w o lą  s tarszych  członków  rodziny.

P rzy k ład em  upo ru  k o b ie ty  w .d ą ż e n iu  do 
u łożenia  sob ie  życia zgodnie z osobistym i p r a ­
gn ien iam i i odw agi w  s ta w ia n iu  czoła fam ilii, 
by ła  h is to ria  A nki M and t i J a n a  Rike.

A nka M and t na leża ła  do przodu jącego  w  
m ieście rodu  patrycjuszow sk iegó . G dańska  
lin ia  M andtów  w yw odziła  s i ę '2>rWessel, d z ia­
dek  A nki p rzyby ł n ad  M otław ę i p rzez  m a ł­
żeństw o z có rką  ra jc y  uzyskał obyw atelstw o. 
O jciec A nki czuł się rodow itym  gdańszcza­
n inem . Od m łodych la t b ra ł u d z ia ł w  życiu 
publicznym , jeździł w  poselstw ie do K rakow a 
i w  1504 roku  w ita ł k ró la  podczas pobytu  
w  G dańsku . Z p ierw szego  m ałżeń stw a  docze­
k a ł się synów , z drugiego, z K a ta rzy n ą  A n- 
germ unde, poślub ioną  w  1482 roku  przyszła 
Da św ia t có rka  — A nka. Po śm ierc i K a ta ­
rzyny  ra jc a  M and t ożen ił się po raz  trzeci 
) m a ła  A nka zn a laz ła  się pod op ieką m acochy, 
Zofii.-

O jciec został b u rm istrzem  i dość szybko 
w prow adził u rodziw ą, pe łn ą  w dzięku  córkę 
w  pa tryc ju szow sk i św ia t. A n k a  by ła  w esoła, 
.lubiła m uzykę, śpiew y, recy tac je  i s ta ła  się 
ozdobą gdańsk ich  salonów .

W 1510 roku  m ło d z iu tk a  b u rm is trz a n k a  po­
ś lu b iła  dużo starszego  od sieb ie  b u rm istrza , 
Ja n a  Schefke. N ie w iadom o, co przyczyniło  
się do tego zw iązku. A n k a  by ła  zbyt ład n a  
i zam ożna, by n ie  m ogła liczyć n a  odpow ied­
n iego kan d y d ata . M oże chc ia ła  się w yrw ać  
spod  k u ra te li o jca  i m acochy? W  roli b u r-  
m istrzow ej czu ła  się dobrze, a le  po dw óch 
beztrosk ich  la tach  A nka ow dow iała . M łoda, 
ładna , zam ożna, bezdzie tna  w dow a podobała  
się ogólnie, n ic  w ięc dziw nego, zak ręc ił się 
w okół n iej ró j w ielb icieli. A le A n k a  n ie  
m ia ła  w  głow ie zaw ie ran ia  znajom ości. W raz 
ze zgonem  m ęża zbiegła się ciężka choroba 
je j ojca. B u rm is trz  M and t n ie  opuszczał łoża 
i córka, chcąc go p ielęgnow ać, p rzen io sła  się 
do rodzicielskiego dom u. Po roku  M and t 
zm arł, a  A nka n ad a l pozostaw ała  w  sw ym  
p an ień sk im  poko ju  nie m a jąc  ochoty  n a  to­
w arzysk ie  k o n tak ty .

T aki s tan  trw a ł ponad  d w a la ta . Z m iana 
n a s tą p iła  nag le . P rzyczyną było w rażen ie , 
jak iego  doznała  poznając m łodego w dow ca, 
J a n a  Rike, sy n a  berliń sk iego  ra jcy . Jan , m i­
m o, że p rzebyw ał w  G dańsku  od k ilk u  la t 
i był ożeniony z F erberów ną , ciągle uchodził

P a tryc  juszowskie kam ien ice  p rzy  u licy  Długiej 
w G dańsku

za „obcego”. R odzinę zaniepokoiło  za in te reso ­
w an ie  okazyw ane przez A nkę berlińczykow i 
i szczególnie dw aj je j b rac ia  s ta ra li się ob ­
niżyć w arto ść  R ikego w oczach m łodej n ie ­
w iasty . A nka n ie  słu ch a ła  p rzes tróg  b rac i i w  
styczn iu  1516 roku , bez w iedzy  i zgody ro ­
d z in y  zaręczy ła  się z Ja n e m  R ike, w y m ien ia ­
ją c  obrączki, łań cu ch y  i p o d a rk ix

J a n  postąp ił zgodnie z tra d y c ją  i o fic ja ln ie  
ośw iadczył się b rac iom  o siostrę . M and tow ie 
p rzy ję li go chłodno i oczyw iście o trzym ał 
rekuzę. N ie zraziło  to  w cale  A nki. B urza  
zaw rzała , k iedy  usłyszano z am bony  zapo­
w iedź ś lu b n ą  m łodych. Zgorszona i oburzona 
rodzina, n ie  chcąc, by znaczny m a ją te k  A nk i 
zab ra ł „obcy", p o s tanow iła  sku teczn ie  u d a ­
rem n ić  p lan y  m łodych. A nka je d n a k  n ie  za­
m ie rza ła  ustąp ić . O baw ia jąc  się  uw ięz ien ia  
po ta jem n ie  opuściła  dom  ojca, w  k tó ry m  ją  
pilnow ano, n ie  z a b ra ła  an i stro jów , ani k le j­
notów  i ud a ła  się do p rzy jac ió ł R ikego z 
p ro śb ą  o udzie len ie  sch ron ien ia . D la n a rz e ­
czonych pozostało  ty lko  jed n o  w yjście.
— ucieczka z G dańska. W m arcu  1516 roku 
A n k a  z Ja n e m  i dw iem a służebnym i po jecha li 
do B erlina . D ziało się to pod  osłoną nocy, 
k onsp iracy jn ie . U cieczka w yw ołała  w  m ieście 
sporo  p lo tek  i duże zgorszenie. R odzina M an­
d tów  czuła się  ja k  pohańb iona.

N arzeczeni osiedlili się w  B erlin ie  i tam  
w zięli ślub . P on iew aż A nka u c iek a jąc  nie 
zab ra ła  żadnych  kosztow ności an i oczyw iście 
nie u reg u lo w ała  sp raw  m ają tkow ych , rozpo­
czął się d ługo le tn i proces z b raćm i M and t o 
podzia ł o jcow skiego m ien ia . Z a m ałżonkam i 
w staw ił się e lek to r b ran d en b u rsk i i p ro w a ­
dził w  ich sp raw ie  k o respondenc ję  z w ład za ­
m i gdańsk im i. R ów nocześnie toczyły się spory  
m iędzy  Ja n e m  R ike a jego w ierzycie lam i, 
gdyż p rzed  opuszczeniem  G d ań sk a  J a n  za­
d łużył się. R ada M iejska  po leciła  w ydać oso­
b iste  rzeczy A nki i b iżu terię , a le  b rac ia  nie 
zastosow ali się do te j decyzji, chcąc w  ten  
sposób u k a rać  sam ow olną  siostrę . Proces 
p rzed łużał się i trw a ł k ilkanaśc ie  la t. R ada  
jVtiejska u leg a jąc  naciskom  M andtów  zm ieniła 
ugodow y początkow o stosunek  do uc iek in ie ­
rów  i J a n  R ike n ie  m ógł odzyskać posagu 
żony. Z m arł w  1526 roku  nie doprow adziw szy  
sp raw y  do końca, p ozostaw iając  w dow ę z 
córeczką K atarzyną .

A nka n ie  zrezygnow ał ze sw ych p raw  do 
m ają tk u . Ju ż  w  n astępnym  roku  w yszła  za 
m ąż po raz  trzeci za ku p ca  frank fu rck iego , 
A ntoniego G o ltbeka  i up o w ażn iła  go do d a l­
szego p ro w ad zen ia  sporu . W 152!) roku  G olt- 
bek  zaw arł po rozum ienie  spadkow e ze sw ym  
szw agrem  w  G dańsk . P o lubow na um ow a 
p rzyzna ła  Anco należną  część m a ją tk u  po 
m atce  i p rzyw róc iła  je j p raw o  do pochow an ia  
w  rodzinnym  gri.bow cu w  kościele M ariac­
k im . A nka n ie  sko rzysta ła  ze w sp an ia ło m y śl­
n ie  p rzyznanej m jż liw ośc i w iecznego spoczyn­
ku w kościele M ariack im . Do G d ań sk a  nie 
pow róciła  i n aw et n ie  odw iedziła  rodzinnego  
m iasta .

N ad M otław ą przez w ie le  la t m ów iono o 
energ icznej m łodej w dów ce, k tó ra  zdecydo­
w an ie  sp rzeciw iła  się fam ilii p rzyzw yczajonej 
do rozs trzygan ia  o  losach kob ie t i sam odzieln ie  
w y b ra ła  sob ie  m ęża n ie  zaakcep tow anego  
przez k lan .

GABRIELA DANIELEWICZ

Staropolskie
anegdoty 

Wydra Jana

Chryzostoma Paska
Z nakom ity  g aw ędziarz  i p isa rz  X V II w ieku, 

J a n  C hryzostom  Pasek , k tó rego  p isa rsk a  sp u ś­
cizna w  postaci „P am ię tn ik ó w ” s ta ła  się  d la 
w ie lu  lite ra tó w  św ie tnym  w zorem  p iśm ien ­
n ic tw a  staropo lsk iego  — ko rzysta li z niej 
p isarze te j m ia ry  co H en ry k  S ienkiew icz — w  
sposób n iezw ykle  w y raz is ty  op isu je  hodow a­
ną  prze sieb ie  w  m ieszkan iu  w ydrę, je j zw y­
czaje i um ieję tności. O p isu jąc  je j w sp an ia łą  
b iografię  w ystaw ia  je j tym  sam ym  trw a ły  
pom nik  — p isany  p rzed  trzy stu  la ty . Z w ie­
rzą tko  bardzo  osw ojone i in te lig e n tn e  p rzy n o ­
siło dom ow i p isa rza  w ie le  sp lendo ru , zabaw y 
i korzyści. A le o dda jm y  głos J a n o w i P a s ­
kow i, k tó ry  tak ie  św iadectw o  w y staw ił sw o­
je j w ydrze : „...te w szystk ie  je j um iejętności, 
k tó re  były  tak ie : n a jp ie rw  ze m n ą  syp ia ła  
w pościeli, a by ła  ta k  ochędożna, że n ie  ty lko 
w  pościeli źle n ie  czyniła, a le pod łóżkiem  
nic, ale poszła do jednego  m iejsca, gdzie jej 
staw iono  skorupkę, to tam  dopiero  o d p raw ia ła  
sw ój czas. D ruga : stróż  z n ie j tak i w  nocy, 
P an ie  D obrodzieju , do łóżka ani p rzy s tąp ić ; 
chłopcu ledw ie  pozw oliła z bu tów  zzuć, a 
potem  ju ż  n ie  ukazu j się, bo n a ro b iła  w rz a s ­
ku takiego, żem  się m u s ia ł budzić, choćbym  
na jtęże j spał, a  k iedym  by ł p ijany , to  ona 
po p iersiach  d ep ta ła  tak  długo, że obudziła, 
gdy k to  się koło łóżka p rzechodził; a w  
dzień  sp a ła  ta k  rozw aliw szy  się gdziekolw iek  
że choć ją  n a  ręce b ra ł, to  oczów n ie  rozdzia­
w iła, tak  b es tia  k o n fidow ała  człow iekow i.

Surow ej ryby, surow ego m ięsa  n ie  chciała 
jeść, n aw e t k iedy  w  p ią tek  albo  w post u sm a­
żono je j ku rczę  lub gołębia, a n ie  w łożono 
p ie tru szk i i n ie  dano  .jak o  należy , to n ie  
chcia ła  jeść. R ozum iała  też tak  jak o  i p ies: 
„N ie daj ru szać!” K iedy  m n ie  k to  poszar- 
p n ą ł za sukn ię , a  rzek łem : „R usza! — to sk o ­
czyła z k rzy k iem  ta k im  p rzeraź liw ym , sz a r­
p a ła  za suknię , za nogi rów no  ze psem , k tó ­
rego też jednego  k o cha ła  — zw ał się  K apreo l, 
n iem ieck i, k o sm aty  — i od n iego w szystk iego 
się nauczy ła  i w ie le  innych  sz tu k ; z tym
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psem  ty lko  sw o ją  m ia ła  kom ityw ę, że to był 
izdebny  i w  drodze byw ał z n ią  w espół. In ­
nych psów  n ie  lu b iła  i ja k  do izby k tó ry  
przyszedł, za raz  go w ycięła , choćby był n a j­
roślejszy  chart.

W drodze  w ie lk a  by ła  z n ią  w ygoda k iedy 
w  post. Bo ja k  to u nas. osobliw ie w  tym  
k ra ju , p rzy jedziesz do m iasteczka , spy tasz: 
..D ostaniesz tu  ryb  k u p ić ? ” — to się jeszcze 
dz iw u ją : „A jak b y  się tu  w zię ły?  N ie m am y 
ich!” To jad ąc  gdziekolw iek m im o rzekę  albo 
staw , a w y d ra  była, sieci n ie  trzeba . Zsiadłszy 
trochę z w oza: „R obak! — hul, h u l!” — to 
R obak poszedł, w yniósł ryby, ja k ie  ta  w oda 
m iała, jed n e  po d rug ie j, aż by ło  dosyć. Jużem  
tam  n ie  p rzeb ie ra ł jak o  w  dom ow ym  s ta ­
nie, a le  co przyniosła , to bierz, oprócz jednej 
żaby, bo i tę  często nosiła, g d y ż .ja k e m  już

nap isa ł, ona tam  n ie  b rak o w a ła  osobam i, ale 
co po p ad ła  to  w zięła . To i ja  i czeladź m ieli 
się dobrze, a czasem  i gość pożyw ił się, jako  
się to  tra f ia  w  jed n e j s tan ąć  gospodzie w 
k ilku  gości...'’

N ie  w szystk im  czy te ln ikom  „R odziny” za­
pew ne je s t w iadom o, jak i sm u tn y  by ł dla 
P aska  koniec sp ry tn e j w ydry . W ieść o zm yśl­
nym  i ta k  bardzo  p rzyw iązanym  do sw ego 
pana zw ierzą tk u  doszła szybko do w iadom ości 
k ró la , pogrom cy T u rków  w  roku 1683 pod 
W iedniem . N ie mógł Pasek , w ie rn y  husarz  
k ró lew sk i, odm ów ić p rośb ie  w ie lk iego  m o­
narch y , a  tym  bardz ie j jego ukochane j m a ł­
żonce, k ró low ej M arysieńce, w ięc choć z b ó ­
lem  serca, a le  o fia row ał sw ego R obaka J a ­
now i II I  Sobieskiem u. A le w y d ra  chow ana w 
salonach  k ró lew sk ich  na  W aw elu , gdzie b ra ­

kow ało  jedyn ie  p rzysłow ionego „p tasiego  m le­
ka  — zap rag n ę ła  po jak im ś czasie pow rócić 
do sw ego daw nego w łaściciela , Ja n a  P aska . 
B uszu jącą  pod m u ram i W aw elu  sp o tk a ł ją  
pew ien  dragon, a sądzi wszy, że to jak iś  
szkodnik , bez nam ysłu  dobył p a łasza  i je d ­
nym  celnym  u d erzen iem  w  głow ę — zabił 
w łasność k ró lew ską. Co się w ów czas działo 
na  k ró lew sk im  dw orze i w  całym  K rakow ie
— tru d n o  opisać! P łak a li w szyscy. J e j K ró ­
lew ska  Mość, M arysieńka, ponoć przez trzy  
dn i i noce szlochała  z żalu  le jąc  k rokody lo ­
w e łzy boleści. P asek  p łak a ł ja k  bóbr, dw o­
rzan ie  ja k  m ałe  dzieci łka li z rozpaczy, a  roz­
gn iew an y  k ró l w yda ł w y ro k : „D ragonow i — 
w in ien  czy nie w in ien  — oba uszy  podciąć!”
— co też b a lw ierz  uczyn ił szybko i ochoczo!

A NTO M  KACZMAREK

Wpływ więzi uczuciowych 
w rodzinie na rozwój dziecka

W ięź uczuciow a z m a tk ą  ro zw ija  się jako  
p ierw szy  p rze jaw  zw iązków  uczuciow ych 
dziecka. W  chw ili p rzy jśc ia  n a  św iat, a także 
w p ierw szych  tygodniach  życia dziecko nie 
odróżn ia  m a tk i od innych  o taczających  ]e 
osób i n a  w szystk ie  reag u je  jednakow o.-ęfcoło
4 m iesiąca  życia n iem ow lę  zaczyna rozpozna­
w ać m a tk ę  i od tego m om en tu  coraz w y ra ź ­
niej czynnie dąży  do k o n tak tu  z m atką . P o ­
zy tyw ne reak c je  dziecka n a  tw a rz  i postać 
m atk i są  w y razem  k sz ta łto w an ia  się w ięzi 
uczuciow ej z m atką . 7—8 m iesięczne n ie ­
m ow lę ostro  m an ife s tu je  n iezadow olen ie  z po ­
w odu- odejśc ia  m atk i. G dy m a tk a  je s t w  po­
bliżu. dziecko w odzi za n ią  oczam i, p ró b u je  
się do n ie j zbliżyć. G dy m a tk a  b ierze  je  na 
ręce, p rz y tu la  się i całym  ciałem  przyw iera  
do je j ciała.

N aw iązan ie  w ięzi uczuciow ej z m a tk ą  jes t 
re zu lta tem  is tn ien ia  u  każdego zdrow ego n ie ­
m ow lęcia  p ie rw o tn e j potrzeby, ok reślanej 
m ianem  po trzeb y  p rzyw iązan ia . P o trzeb a  
p rzy w iązan ia  in te rp re to w a n a  je s t jako  trw ała ' 

'te n d e n c ja  p ie rw o tn a  do szukan ia  zw iązku  z 
k im ś innym . W arunk iem  zaspoko jen ia  tej po ­
trzeby  je s t s ta ła  obecność m atk i lub  innej 
osoby dorosłej. Aby u trzy m ać  się w pobliżu 
m atk i, dziecko zostało w yposażone w  gotowe, 
w rodzone reakc je , k tó re  zosta ją  zak tyw izo­
w ane, gdy m a tk a  zn a jd u je  się blisko. Są to 
uśm iech, k rzyk , p rzy tu len ie  się, „nieodstę- 
pow an ie" — podążan ie  za m a tk ą  i ssanie. Te 
zachow an ia  z jed n e j s trony  u ła tw ia ją  dziecku 
n aw iązan ie  k o n tak td  fizycznego z m atk ą , z 
d rug ie j ro zb u d za ją  i w zm ag ają  u m a tk i u czu ­
c ia  m acierzyńsk ie , ten d en c je  op iekuńcze w  
sto su n k u  do dziecka.

O dizo low an ie  od m a tk i je s t p rzeszkodą w 
zaspokojen iu  p ie rw o tn e j po trzeby  p rzy w iąza ­
n ia  i może prow adzić  do u jem n y ch  skutków  
typow ych d la  s tan u  n iezaspoko jen ia  potrzeti 
p ierw otnych , n aw e t do fizycznego w yn iszcze­
n ia  dziecka. B adan ia  nad  w pływ em  w czesnego 
osierocen ia  n a  rozw ój m ałego dziecka w y k a ­
zały, że rozw ój dzieci osieroconych, w ycho­
w yw anych  bez k o n tak tu  uczuciow ego z osobą 
dorosłą, je s t zaham ow any. D otyczy to zarów no 
rozw oju  fizycznego, ja k  i rozw oju  psych icz­
nego w e w szystk ich  jego a spek tach  — spo­
łecznym , em ocjonalnym  i in te lek tu a ln y m .

W m ia rę  rozw oju  dziecka w ięź uczuciow a 
z m a tk ą  s ta je  się coraz bogatsza. W w ieku 
n iem ow lęcym  i p rzedszko lnym  dziecko z n a j­
du je  w m atce  n ie  ty lko  p rzedm io t zasp o k a­
ja ją c y  b io logiczną p o trzebę  p rzyw iązan ia , 
m a tk a  p ie lęgnu je  dziecko, troszczy się o jego 
po trzeby  bytow e, n ag rad za  i karze, je s t  do ­
rad cą  w  sp raw ach  tru d n y ch , p a rtn e rem  w

zabaw ie, dosta rcza  dziecku in fo rm ac ji o o ta ­
czającym  go św iecie. W  m łodszym  w ieku 
szkolnym  u trzy m u je  się bardzo  s ilna  w ięź 
uczuciow a m iędzy  dzieck iem  a m atk ą . M atka  
je s t osobą, z k tó rą  dziecko jes t na jm ocn ie j 
zw iązane uczuciow o.

W ięź uczuciow a z ojcem  n aw iązu je  się 
później n iż z m atką . P ozy tyw ne reak c je  u czu ­
ciow e na  osobę o jca o bserw u je  się u  okołe 
ośm iom iesięcznego n iem ow lęcia . W p ierw szych  
dw óch la tach  życia, dziecko bardzo  w yraźn ie  
p rzed k ład a  uczuciow o m a tk ę  nad  ojca. P o ­
trzeb a  p rzy w iązan ia  u k ie ru n k o w u je  je  do 
szkan ia  k o n ta k tu  z je d n ą  w yróżn ioną  osobą
— m atką .

A by pokochać ojca, dziecko m usi się w yz­
być „zaborczości” w  sto su n k u  do m a tk i. N a­
w iązan ie  silne j w ięzi uczuciow ej z ojcem  
je s t  m ożliw e w tedy , gdy dziecko zaakcep tu je  
fak t, że n ie  ty lko  ono kocha m a tk ę  i jes t 
przez  n ią  obdarzane  m iłością, a le  w ięź u czu ­
ciow a łączy m a tk ę  z ojcem . N aw iązan ie  w ięzi 
uczuciow ej z ojcem  odgryw a tym  sam ym  
w ażną ro lę jak o  czynnik  u spo łeczn ian ia  się 
dziecka.

M niej w ięcej około 3 roku  życia dziecko 
zaczyna rozum ieć, że obecność o jca dostarcza 
m u  m iłych przeżyć, in n y ch  od tych, k tó rych  
dozna je  od m atk i. D ziecko stopn iow o  poznaje  
i ak cep tu je  w a lo ry  o jca : siłę  fizyczną, z ró w ­
now ażenie , zdecydow anie, u m ie ję tność  m a j-  
s te rk p w an ia  itd . S topniow o dośw iadcza, że 
o jciec w  po ró w n an iu  z m a tk ą  byw a bardz ie j 
su ro w y  i w ym agający , n ie  p rze jm u je  się zb y t­
nio k łopo tam i i 'zm artw ien iam i dziecka, jes t 
p rzy  ty m  sp raw ied liw y , n ie  k a rze  często, 
rna dużo dobrych  pom ysłów  w  o rgan izow an iu  
zabaw , po tra fi n ap raw ić  zabaw ki, m a dużo 
w iadom ości. Z licznych b a d a ń  w yn ika , że 
pozy tyw ne postaw y  uczuciow e dzieci w  s to ­
sun k u  do o jców  są s łab ie j nasilone  n iż  w 
sto su n k u  do m atek , są  one je d n a k  zdecydo­
w an ie  siln ie jsze  niż postaw y  uczuciow e sk ie ­
ro w an e  na in n ch  członków  rodziny  — ro ­
dzeństw o, dziadków . Jed nocześn ie  chłopcy 
m a ją  b a rd z ie j pozy tyw ne postaw y  uczuciow e 
w  s to su n k u  do ojców  niż dziew czynki.

R odzice siln ie  zw iązan i uczuciow o z dzieć­
m i pośw ięca ją  im  w ięcej czasu, a także 
u d z ie la ją  im  w ie lu  w skazów ek, pouczeń i w y­
ja śn ień . Częściej k o n tro lu ją  zachow anie 
dziecka, s ta w ia ją  m u w ym agan ia , a le  też 
z ap ew n ia ją  w a ru n k i ich  rea lizac ji. W trak c ie  
licznych  k o n tak tó w  z rodz icam i dziecko przez 
n aślad o w n ic tw o  p rzy sw a ja  sobie różne form y 
społecznego zachow an ia , p rze jm u je  od ro d z i­
ców  w zorce zach o w an ia  i o d tw arza  je  w 
k o n k re tn y ch  sy tuac jach . M atk i serdeczne, s il­
n ie  zw iązane uczuciow o z dziećm i, uzysku ją  
lepsze  re z u lta ty  w ychow aw cze. Dzieci o to ­
czone m iłośc ią  i serdecznością  są bardzie j

w raż liw e  na  ocenę społeczną, żyw iej reag u ją  
na n ag rody  i kary .

P o trzeb a  m iłości, życzliw ości, c iep ła  je s t 
je d n ą  z na jw ażn ie jszy ch  p o trzeb  psychicz­
nych dziecka. Św iadom ość, że je s t się ko ch a­
nym  i ak cep to w an y m  przez rodziców , rozw ija  
i um acn ia  u  dziecka poczucie bezp ieczeństw a, 
poczucie w łasn e j w arto śc i, odporność p sy ­
chiczną, ak tyw ność  poznaw czą i społeczną, 
a tym  sam ym  je s t podstaw ow ym  w aru n k iem  
praw id łow ego  ro zw o ju , osobow ości. N iezaspo- 
ko jen ie  te j po trzeby  w y w o łu je  zabu rzen ia  w 
zach o w an iu  się dz iecka  i m oże doprow adzić  
do u k sz ta łto w an ia  się w zg lędn ie  trw ały ch  
u jem nych  w łaściw ości osobow ości. N ależy też 
dodać, że rodzice, k tó rzy  są s iln ie  zw iązan i 
uczuciow o z dzieckiem , d b a ją  o zaspoko jen ie  
innych  po trzeb  psychicznych dziecka. W  k o n ­
takcie  z kochającym i rodzicam i dziecko za­
sp o k a ja  p o trzebę  społecznego uzn&nia, w spó ł­
d z ia łan ia  i inne.

D ziecko otoczone m iłością  ze s tro n y  n a j­
bliższych osób w  rodz in ie  p rze jaw ia  te n d e n ­
cję do p rzenoszen ia  pozy tyw nych  postaw  
em ocjonalnych  na  osoby, z k tó rym i naw iązu je  
k o n tak ty  społeczne. D ziecko tak ie  okazu je  
życzliw ość rodzeństw u , rów ieśn ikom , osobom  
znajom ym . N ieżyczliw e, w rog ie  postaw y  
dziecka w obec o toczenia  społecznego pozo­
sta ją  w  ścisłym  zw iązku  z u jem nym  b ilansem  
uczuciow ym  dziecka, spow odow anym  b rak iem  
m iłości rodziców . D ziecko, k tó re  sam o nie 
o trzym yw ało  uczuć, n ie  m oże ich odw za­
jem niać .

W ażnym  w aru n k iem  p raw id łow ego  rozw oju  
osobow ości dziecka je s t fu n k c jo n o w an ie  po ­
zy tyw nej w ięzi uczuciow ej m iędzy  rodzicam i 
H arm o n ijn e , zgodne s tosunk i m iędzy  ro d z i­
cam i n ie  ty lko  tw o rzą  korzystny  k lim a t uczu­
ciow y, w  k tó ry m  zasp o k a jan e  są po trzeby  
psychiczne dziecka, w p ły w a ją  one ponad to  
na o rg an izac ję  życia w  rodz ien ie  i na  m e ­
tody stosow ane przez  rodziców  w  w ycho ­
w an iu  dziecka. D obre pożycie m ałżeń sk ie  ro ­
dziców  s tw a rza  w łaśc iw y  g ru n t dla rozw oju  
w łaściw ości psychicznych  ch a rak te ry zu jący ch  
osobow osć dziecka p rzystosow anego  społecz­
nie. D zieje się ta k , pon iew aż h a rm o n ijn e  
sto sunk i m iędzy  rodzicam i bezpośredn io  rz u ­
tu ją  na  a tm o sfe rę  dom u rodzinnego  i bez­
pośredn io  w p ły w a ją  na  stop ień  zaspoko jen ia  
po trzeby  bezp ieczeństw a u dziecka. Poza tym  
osiągnięcie  sa ty sfakc ji w  m a łżeń stw ie  w  is­
to tny  sposób w pływ a n a  stop ień  akcep tac ji 
przez rodziców  ich ogólnej sy tuac ji życiow ej. 
Szczęśliw i w  pożyciu m ałżeńsk im  rodzice 
ła tw ie j dosto sow u ją  się do p e łn ien ia  ról 
rodzic ie lsk ich , są b ard z ie j sk łonn i do o tacza ­
n ia  dziecka serdecznością  i w łaśc iw ą  op iek ą  
czu ją  się siln ie  zw iązan i em ocjona ln ie  z 
dzieckiem .

EWA STOMAL

11



Z cyklu: Legendy polskie

PIĘKNA ELŻBIETA
rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— Dzieciom
I R oku jednego  daw nym i czasy naw iedziło  

pow ie trze  m orow e dolinę W agu i zaskoczyło 
p ielgrzym ów . Z ziem i po lskiej oto zdążali oni 
tam tęd y  przez przełęcze T a tr  słow ack ich  do 
m ia s ta  N itry  pokłonić  się p rochom  dw u św ię ­
tych  m ęczenników , k tó rzy  tam  spoczyw ali w  
ka ted rze . Jed n y m  ze św iętych  by ł A ndrzej 
Ż óraw ek, p u s te ln ik  zm arły  w  roku  1020, zw a­
n y  także  Ś w ieradem . Disugi, k tó ry  z A n d rze ­
jem  razem  w  puszczy nad  W agiem  przem iesz­
kiw ał, B enedyk t z im ien ia , w  trzy  la ta  po 
śm ierc i Ż ó raw ka  w  te jże  puszczy przez  zb ó j­
ców  był n ap ad n ię ty  i zginął z ich rąk .

N itra  c iągnę ła  ludzi do siebie, bo to i b li­
żej niż do R zym u czy—fran cu sk ich  m iast, i 
godnie, bo obaj św ięci p a tro n am i byli całego 
P odhala .

Z asobna k o lasa  i dw a ładow ne  w ozy z 
N itry  ow ej w ra c a ją c  za trzym ać się m usiały  
w sw ej d rodze do K rakow a, bow iem  do P o l­
ski p rzez  przełęcz n ie  p rzepuszczano  nikogo w  
obaw ie zaw leczen ia  zarazy, a  trw ać  to m ia ­
ło aż do sam ego je j w ygaśn ięcia , k to  w ie, jak  
długo.

T rzy  panie, k tó re  jech a ły  kolasą, a do K ra ­
kow a zdążały  w łaśn ie , wiedzTaiy dobrze o 
tym , że za raza  n ie  sięga n igdy  szczytów  gór­
skich, że trzy m a  się  n iżej, to też  uciec od n iej 
um yśliły  do w ierchów  i g ran i słow ackich  
T a tr. W olno, ostrożn ie  posuw ać się w ięc za­
częła kolasa, a  za n ią  wozy, n a jp ie rw  do liną  
m ałe j rzeki, po tem  k rę tą  ścieżką pod górę. 
C icho tam  było, słonecznie  i k w itły  w łaśn ie  
k w ia ty  na  halach .

E lżka, na jm łodsza  z trzech  pań , n igdy  do­
tąd  w ysoko w  górach  n ie  była. Z achw ycona 
T a tra m i zdaw ała  się n ie  pam ię tać  o grozie, 
k tó ra  pozostała  w  do lin ie  W agu. M im o n ie ­
bezp ieczeństw a i sm u tk u  d ług ie j rozłąk i z 
K rakow em  rad o w a ła  się bardzo  tym , co w i­
dzia ła  po drodze, aż u p om nia ły  ją  pan ie  B a r­
b a ra  i K a ta rzy n a , je j tow arzyszk i w  w y p ra ­
w ie do N itry  i opiekunki, że n ie  przysto i się 
cieszyć, k ied y  inn i płaczą.

— P roś Boga, by cię do dom u p rzyw iód ł 
zdrow o — szem ra ły  m arszcząc  b rw i. — Nie 
rad u j się  tak , n ie  przysto i. Podróżn i za trzy ­
m ali się n a  leśnej polanie.

— Otóż i m am y przysió łek  — za łam ała  
ręce pan i B a rb a ra  Sulicka. — Otóż i noco­
w anie. Szczere pustkow ie  dokoła, zw ierz dzi­
ki, złe moce. A  pew nie  i zbó jn ików  tu  n ie  
b rakn ie . G dzież ich  n ie  m a tym i czasy!

— C zekajcie, gam onie! N iech jeno  w  K ra ­
kow ie s tan iem y  — groźnie ozw ała się do 
w oźniców  to w arzyszka  E lżki i B arbary , K a ta ­
rzy n a  S iem ig inow ska. — Ju ż  w as tam  ugosz­
czę, m o ja  w tym  głow a — i pogroziła  s t r a ­
pionym , a szczerze w ystraszonym  sw ym  s łu ­
gom różańcem , k tó ry  w łaśn ie  zaczęła odm a­
w iać.

W ieczerza n ie  by ła  b o ga ta : su ch a ry  i
ow czy ser, sy ta, do k tó re j w ody n a b ra ła  pani 
B a rb a ra  z czystego górskiego źródła, i u w ę- 
dzone ryby  z W agu. Pościć godziło się nie 
ty lko  d la  p ie lg rzym ow an ia  sam ego. W ierzono, 
że zby t do sta tn ie  i tłu s te  jedzenie , a do tego 
jeszcze cuk ry  przeróżne, b ak a lie  i m a rcep a ­
ny  gorącość n ad m ie rn ą  podnoszą w  człow ie­
ku, ta  zaś p o d a tn ie jszym  go czyni n a  dz ia ­
łan ie  w szelak ie j choroby.

T rzy  pan ie  z K rak o w a  u siad ły  w ięc przy  
ogniu na  traw ie  zasłanej kobierczyk iem  p o d ­

różnym  i p o p ija ły  su ch ary  sy tą  z cynow ych 
kubeczków , gdy oto w  k ręg u  św ia tła  po jaw ił 
się nag le  n iezna jom y  człow iek. M łody był i 
urodziw y. Na zb ó jn ika  by  w y g ląda ł w  sw ej 
Czapie w ysokiej z o rlim  p ió rem  i w  m ięk ­
kich  bu tach , w ęg iersk ą  m odą zdobnych  czer­
w onym i chw astam i, gdyby n ie  m ieczyk u 
boku, ja k  sądzić  m ożna było, z da lek ich  
stro n  przyw ieziony, łuk  i ko łczan  p iękne j ro ­
boty, a n ade  w szystko  jego o tw a rte  sp o jrze ­
nie i jak a ś  godność w  całe j postaci, czego ża­
den  człow iek z w ystępku  ży jący  m ieć w  so­
bie n ie  może.

N ieznajom y sk łon ił się  n isko  p rzed  pan ią  
Sulicką, złożył p rzed  n ią  n a  tra w ie  u strze lo ­
ne z łu k u  dorodne kw iczoły  i rzek ł:

— Szlachcic jes tem  słow acki, F ranc iszek  
G il z im ien ia . R ad gościom  n a  m oje j ziemi, 
proszę o sk rom nego  d a ru  p rzy jęc ie  i £> w y ­
baczenie, że podróżnych  do m ego dom u n ie  
zap raszam , choć późna ju ż  po ra , bo droga 
n iedogodna tu  w ielce, szczególnie nocą. Z Gi- 
lew a  G il — m ów ił da lej. — Pod  tym  im ie­
n iem  zn a ją  m n ie  tu  w szyscy n a  g ran iach , 
m iędzy w iercham i i w  dolinach, choć je s t to 
przezw isko  jeno. O trzym ał je  p rad z iad  K aź- 
ko, bo bardzo  lu b ił drog ie  stro je , zw łaszcza 
kaftany , a  n aw e t p rzez  to  m ajęfhość  sobie 
uszczuplił. P o tom kow ie  onego K ażka, już ubo­
dzy, z czasem  p rzes ta li używ ać w łaściw ego 
szum nego m ian a  i p rzezw ali się G ilam i. P o ­
lacy i W ęgrzy są  w  naszym  rodzie, lecz w ię­
cej P o laków . G niazdo  rodzinne  G ilew o też 
zachow aliśm y  cało i ra d  będę ugościć w  nim  
pan ie  razem  z czeladzią, jeśli zechcą w y ­
św iadczyć m i tę  łaskę, z ju tra , gdy rozedn ie- 
je. Sam  zostałem  ty lko  n a  św iecie  z d w o j­
giem  służby i p ias tunem , k tó ry  m i ojcem  
jes t i d ru h em  najserdeczn ie jszym .

S łow a te m ów ił F ran ek  G il do p an i Sulic- 
kiej, cały  czas jed n ak  u k rad k iem  po p a try w a ł

na E lżkę, czego an i B a rb a ra , an i K a ta rzy n a  
n ie  dostrzeg ły  w cale . W  sercu  ch łopca jak 
św ia tło  w m roku  nag le  rozb łysłe  zajaśnia! 
podziw  d la  u ro d y  pan ienk i. „D arem nie  by 
szukać tak ie j po naszych  do linach  i górach '
— pom yślał, a głośno rzek ł:

— W ielk ich  m oże dosta tków  n ie  m am y w 
G ilew ie, lecz dosyć w szelk ie j dom ow ej w y ­
gody, a już  gościom  to z se rca  i duszy bę­
dziem y radzi.

— M iło p rzy jm u jem y  gościnę w  G ilew ie
— odrzek ła  B arb a ra . — Z drożone bow iem  je ­
steśm y  nad  m ia rę  i, co tu  sk ryw ać, pełne 
obaw y, bo k ra j tu  d la  nas n ieznany . Dc 
przysió łka  zdążałyśm y, lecz nieszczęściem  
zm yliła  się droga. C hciałyśm y przeczekać, a i 
znów  o tw orzą przełęcz, i do K rak o w a  w ró ­
cić.

— Ach, przebóg! — w y k rzy k n ą ł F ran ek . — 
Co słyszę? Toż p rze jśc ia  g ran iczne  przez d łu ­
gi czas zam kn ię te  być m ogą. W am że to, p a ­
n ie  w ielm ożne, tu łać  się po p rzy sió łk ach ' 
U praszam  pięknie , ostańcie  w  m oim  Gilewie 
w raz  ze sługam i.

— A niśm y się spodziew ały , że tak  dalekc 
od N itry , w  pustkpw iu  szczerym , ty lu  dostą ­
p im y  s ta ra ń  — odezw ała się E lżka rzucając 
do ogniska n aręcze  ch rustu .

S ta ła  te raz  w y p ro sto w an a  w  d ług iej do z ie­
mi, czarnej su k n i p rzep asan e j s reb rn y m  szn u ­
rem , z m ieszk iem  podróżnym  zaw ieszonym  u 
ram ien ia . J a sn e  w łosy  up ię te  zg rabn ie  nad 
je j czołem  w b lask u  ognia zdaw ały  się być 
zło tą  koroną, a  ca ła  postać jed n ą  z tych  cud ­
nych  figur, k tó re  w idyw ał do tąd  F ra n e k  je ­
dynie w  n itrz ań sk ie j ka ted rze . Śpostrzeg ł też. 
że an i B arb a ra , an i K a ta rzy n a  n ie  w ym ieniły  
nazw iska  E lżki. O na sam a n ie  rzek ła  w  tej 
m ierze  ni słow a.

« •

D om ostw o G ilów  d rzem ało  cicho w śród 
odw iecznych św ierków . E lżka i je j dw ie  o p ie ­
k u n k i rozgościły  się z p rzy jem nośc ią  w  n ie ­
w ielk ich  izbach, w  k tó rych  pachn ia ło  zielem 
i m iodem .

F ra n e k  p ro m ien ia ł radością , bo oto nastały  
d la  n iego dobre  dni. E lżka ja k  m oty l w  s ło ń ­
cu a lb o  p tak  zdaw ała  się być pe łn a  szczęścia 
F ra n e k  n ad  w szelk i podziw  zapobiegliw ym  i 
tro sk liw ym  okazał się gospodarzem . Nie 
b rak ło  te raz  dziew czynie n i rozm ów  w e s o ­
łych, ni w ęd rów ek  po zboczach i g raniach, 
góry  z dn iem  każdym  w span ia lsze  się jej 
w y daw ały  i ciekaw sze.

R ozm ow na by ła  E lżka, śp iew a ła  i śm iała 
się często. O bejm ow ała  za szy ję  F ran k a . T u ­
liła  się do niego, k iedy  p rzenosił ją  p rzez  po­
toki. P o n iech a ła  sza t pą tn iczych . N osiła teraz 
suk ienk i ja sn e  i p roste , z w yszyciem  i w ią ­
zan iem  koło szyi. M ałe je j stopy  odziew ały 
k ierpce, k tó re  sporządził d la  n iej O ldrzych 
p ias tu n  daw n y  F ranciszka .

B a rb a ra  i K a ta rzy n a , choć bardzo  polubiły 
wesołego gospodarza n a  G ilow ie, p rzecież  w 
rozm ow ie z n im  dziw nie  byw ały  oględne.

Żył te raz  F ra n e k  jak b y  w  oczarow an iu  ja ­
kim ś, zapa trzony  w Elżkę, zasłuchany  w  je;



głos, p rzy k u ty  do n iej, całym  sobą p rzypisany . 
K iedyś pow iedzia ł do n ie j :

— A ni po jąć  mi, Elżko, jako  się dziać to 
może, żeś ta k a  m łoda la tam i, a  rozum em  
ty ła, co b ak a ła rz  albo  i sam  m ag iste r z w a ­
szej k rak o w sk ie j A lm a M ater.

Św ia tło  uczucia  coraz siln iejszym  blask iem  
roz jaśn iło  jego życie, aż oto i w  sercu  Elżki 
po jaw iła  się isk ra  n a jp ie rw , po tem  płom yk, 
k tó rem u  n iew ie le  trz eb a  było, aby  zm ien ił się 
w płom ień.

E lżka jed n ak że  zdołała sobie ty lko  znanym  
sposobem  u trzy m ać  serce n a  wodzy, p o sk ra ­
m ia ła  uczucie i zam yka ła  się w  sobie ilekroć 
uznała , że tak  słuszn iej będzie  uczynić! Jak  

'n ie  w y m ien iła  p rzed  F ran k iem  sw ego n az­
w iska , ta k  n ie  w y rzek ła  p rzed  n im  an i razu 
żadnego ze słów, k tó re  m iłu jącem u  człow ie­
kow i p odpow iada  uczucie.

Pośrodku  po lany  sta ł u schn ię ty  św ierczek. 
Z w ierzcho łka  jego  sp ad a ła  i rozsypyw ała 
się po gałęziach zb ita  gęstw ina  zielonych 
liści p rze tk an y ch  m nóstw em  n ieb iesk ich  
kw iatów . Te spośród  nich , k tó re  okw itły . 
tw orzy ły  sreb rzyste  p u ch a te  kule.

— To je s t pow o jn ik , Elżko — rzek ł F ra ­
nek. — O w ija  się  ^>n w okół m łodych  św iercz- 
ków . Na u sah n ię ty m  je s t go na jw ięce j, a p rze- 
toż ci go pokazałem .

O dciął k ilk a  m łodych pędów  rośliny , k tó re  
w y ras ta ły  od korzen i, i zasadził je  w  koszyku 
z kory  brzozow ej ju ż  w cześn ie j n a  ten  cel 
p rzygotow anym .

— Oto p a m ią tk a  ode m n ie  — rzek ł. —-J& e- 
dy w rócisz do dom u zasadź pow o jn ik  w  sw o­
im  ogrodzie, bacz ty lko, by się m ia ł dokoła 
czego ow inąć.

Elżce zabłysły  oczy i jeszcze bardz ie j niż 
zw ykle s ta ły  się  podobne do gw iazd. M iło 
p rzy ję ła  d a r  i w sk aza ła  F ran k o w i m iejsce 
p rzy  sobie. S iedzieli tak  razem  d ługą  chw ilę 
w pa trzen i w  p rzep ięk n e  kw iaty , aż oto ch ło ­
piec sam  n ie  w iedząc k ied y  p rzy g arn ą ł dz ie ­
w czynę do serca. E lżka n ie  uczyniła  żadnego 
ruchu , by uw oln ić  się z jego uścisku. T uliła  
się do n iego radosna , odm ien iona.

N ie w y znaw ali sob ie  uczucia. F ran k o w i 
b rak ło  słów, by je  w yrazić . C okolw iek u k ła ­
da ł w  m yśli tam te j godziny, w szystko  w y d a ­
w ało  m u się  zbyt p roste , nazb y t zw yczajne, 
by rzec to Elżce. A ona?  N ie chc ia ła  słów  
m iłow an ia  od niego m oże? Może ta iła  sw oje 
w yznanie  tak  ja k  i nazw isko?

Pogoda odm ien iła  się  nagle. G óry schow ały  
się w e m gle. C hłodno te raz  i deszczow o było 
w T a trach , a izby w e dw orze  g ilew sk im  s ta ły  
się c iem naw e i n iep rzy tu ln e . B a rb a ra  i K a ­
ta rzy n a  w ciąż  p iły  zioła i ok ryw ały  się  ch u ­
stam i. E lżka zan iem ogła w yraźn ie , jeść  n ie  
chcia ła  i p ila  sam o ty lko  gorące m leko  z 
m iodem . K aszlała.

W e dw ie z K a ta rzy n ą  rozesłały  Elżce łoże
i n ak łon iły  dziew czynę, by legła i n ie  do­
puszczały  nikogo n aw e t w  pobliże drzw i, 
n iby  to w  obaw ie  p rzed  złym  pow ietrzem . 
D arem nie  p rzek ład a ł im  F ran ek , że p rzecież
w ed ług  tego, co jem u  w iadom o i co one
w iedzia ły  sam e, m ór trzy m a  się zaw sze dolin. 
N ie s łuchały  m łodzieńca i p ilnow ały , by nie 
o tw ie rać  m ałego  ok ienka, a  jeśli ju ż  było to 
n iezbędne, s ta ły  w  oknie  sam e, a E lżce n a ­
kazyw ały  trzym ać się w  n a jd a lszy m  kącie .

Pew nego d n ia  m usia ł F ra n e k  w yjechać, bo 
w pobliżu g rasow ał n iedźw iedź. G dy  w rócił, 
w e dw orze n ie  było ju ż  ani gości, ani Elżki.

— O d jechała  — jęk n ą ł i oczy zakry ł rękam i. 
R rzucił w odze k asz tan a  O ldrzychow i i tak

jak  był, zakurzony , w  m yśliw sk im  kaftan ie , 
w szedł do św ie tlicy  dom ostw a:- N a stole, n iby  
porzuconą p rzypadk iem , znalaz ł m łodzieniec 
b łęk itn ą  w stążk ę  Elżki, k tó rą  zaw iązyw ała  
sob ie  w łosy. B ył ucieszony, że choć ty le  d lań  
uczyniła  dziew czyna, n im  od jechała , bo n a  
w stążce  zauw aży ł w yszyte d robnym  ściegiem  
słow a: „N ie zapom nij o m n ie”.

Jak że  by m ógł zapom nieć o n ie j?  N ie n a ­
zw anej co p ra w d a  z nazw iska , lecz przecież 
tak  m u  b lisk ie j. Czuł, że p rędze j zapom ni o 
słońcu na  n ieb ie  n iż  o te j dziew czynie.

P o zn a ł te ra z  F ran ek , ż e  p an ie  B a rb a ra  i K a ­
ta rzy n a  um yśliły  podstępem  rozłączyć go z 
E lżką, czem u i n iepogoda, i choroba dziew ­
czyny sp rzy ja ły , a  n ad e  w szystko  ju ż  to, 
że on sam  n ieszczęsnym  doli zrządzen iem  
m usia ł oddalić  się z G ilew a n a  k ilk a  dni.

„A gdyby podążyć za n ią  — przem knęło  
nag le  w  m yśli F ran k a . — D ogonić jeszcze, 
z a trzy m ać” . Lecz ja k  to  uczynić, chłop iec n ie  
w iedzia ł.

R an k iem  osiodłał kon ia  i m ało  co pośn ia- 
daw szy, ruszy ł do przełęczy, kędy  najczęściej 
p rze jeżdża li podróżn i do k ró le s tw a  polskiego.

— T ak  — o zna jm ił m u łuczn ik  w  g ródku  
nadg ran icznym , k tó ry  F ran k o w i po drodze 
m inąć  w ypad ło  — W rzeczy sam ej p rz e je ­
ch a ły  tędy  n iew ias ty  w  ko lasie , a  z n im i 
m łódka ta k a  u ro d n a , że się  n ap a trzy ć  onej 
n ie  m ożna. S łudzy  i dw a w ozy z n im i. Ju ż  
chyba n iedz ie la  m inęła , ja k  p fze jecha li. —

N ie by ł bogaty  m łody szlachcic  z G ilew a, 
to też m iną ł szum ne ulice  k rak o w sk ie  i osiadł 
w  dom u p ie k a rz a  w  C zerw onym  P rąd n ik u , 
skąd  n iedaleko  było do m iasta , kościołów  
jego i rynku . - •>.

Jeś li E lżka n ie  m ieszka  n aw e t na s ta łe  w 
K rakow ie , jeno  gdzieś w  okolicy — rozm y­
śla ł w słu ch an y  w  p lu skan ie  fa li na  W iśle

-  to  p rzecież m usi byw ać w  tym  m ieście 
n ierzadko , naw iedzać  ow e kościoły i k ram y  
w  ry n k u  i po u licach  najlepszych .

W  K rakow ie  poznał dw óch  szlachciców : 
M arc ina  Ś w inkę i K acp ra  Ż edlica. F ran ek  n ie  
zd radził p rzed  M arcinem  i K acp rem  ta je m ­
nicy  sw ego serca, k w ia t m iłości bow iem  roz­
k w ita  n a jlep ie j w  cieniu. R zekł ty lko, że 
w y je c h a ł z dom u, by szukać  sobie m iejsca 
p rzy  jak im ś m ożnym  panu , w yznał, że czy ta

rorana
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— Dzieciom
biegle i pisze. N azw iska sw ego też n ie  w y ­
m ien ił w  obaw ie, by n ie  rozpow iedzieli o nim  
słudzy jego now ych p rzy jació ł.

T ak  w ięc  podał, że zw ie się D anko ze Skuły. 
M iasteczek zaś i w si o te j nazw ie  było w 
Polsce naów czas k ilkanaśc ie . Jed n o  z n ich  
też k iedyś do rodziny  G ilów  należało .

— W racam y  ju tro  n a  Ś ląsk  — D anko
— jedź z nam i. W K rak o w ie  tłok  w okół m oż­
nych, u nas pustaw o ,' łacn ie j ci będzie tam  
znaleźć m iejsce d la  siebie. A już  ojciec mój 
n a  pew no tak  ja k  i ja  n ie  poskąpi ci pom ocy. 
M iło m i będzie ugościć cię u nas, w  Św inach. 
Źle ci tam  n ie  będzie — zap rasza ł M arcin  
Św inka. -

D anko (bo go tak  te raz  nazyw ać będziem y) 
p rzy ją ł m iło  zaproszenie. „M ogła przecież 
E lżka od jechać gdzie znow u, w  inszą  pąć  lub  
w  gościnę — m yśla ł w  bezsenne noce. W 
Ś ląsku  dw orów  książęcych i zamków7 ry c e r­
sk ich  je s t w iele . M oże to  być, że n ap o tk am  
dziew czynę- w  k tó rym ś z n ich  albo choć o 
n ie j posłyszę” .

W Ś w inach  p rzy ję to  gości bardzo  dobrze. 
Czas up ływ ał p rzy jac io łom  bardzo  m iło, ch ę t­
n ie  rozpow iada li o sw ych  p rzygodach . D anko 
m ilczący  był je d n a k  i zasm ucony, co tw arzy*  
sze jego k ład li na  k a rb  choroby.

W C ieplicach, zw anych w ów czas C iepłow o­
dam i, nad  rzek ą  K am ien n ą  b lisko źródeł 
ro s ła  staTa- lipa, a  pod n ią  b liżej i da le j sta ły  
k am ien n e  ław y. B yła też k ap liczka  pod  w e­
zw an iem  Ja n a  C hrzcic iela . D anko lub ił og lą­
dać w schód słońca osobliw ie p ięk n y  w  górach. 
P rzyw yk ł od dziecka w idzieć go w sw ych 
ukochanych  T a tra ch , to też  u d a ł się razu  
pew nego w  górę rzek i K am ienne j, by ze 
ska ły  w  lesie  zobaczyć ty m  razem  w  K a r­
konoszach budzące się  słońce i dłuższy czas 
cieszył oczy jego p ięknem , a  także rozm yślał
o sw oje j m iłości. t

K iedy  w raca ł, uczu ł się zm ęczony i z a p ra ­
gną ł odpocząć n a  jed n e j z kam ien n y ch  ław  
pod lipą. w szystk ie  je d n a k  okazały  się za­
ję te . P rzeb ieg ł w zrok iem  po postac iach , n ie ­
w ias t g łów nie, odpoczyw ających  w  cieniu  
lipy  i m ało  nie k rzy k n ą ł z radosnego zdu ­
m ien ia . O k ilk ad z ies ią t k roków  p rzed  sobą 
zobaczył E lżkę. B yła sam a, siedzia ła  n a  ław ie 
tuż przy  ścieżce do k ap licy  tak, że w id z ia ł ją  
n a  tle k rzew ów  kalinow ych , n a  k tó ry ch  już 
czerw ien ia ły  jagody. D usząc w sobie okrzyk 
szalonej radości, D anko chcia ł podejść do n iej, 
p rzyw itać  się, w yraz ić  sw e szczęście, że ją  
w idzi. N ie uczyn ił je d n a k  tego, coś w s trz y ­
m ało  w  n im  słow a. O to n a  m iejsce dziew ­
czynki, k tó ra  ca łow ała go ustam i słodkim i 
od poziom ek, i K tóre j o b raz  chow ał w  sw ym  
sercu , u jrz a ł d u m n ą  i n iep rzy stęp n ą  p an ią
0 chłodnym , odpychającym  spo jrzen iu . S ukn ia
1 n aw et m od litew nik , k tó ry  trzy m ała  w  ręku, 
św iadczyły  o je j n iezw ykłym  bogactw ie.

S ta ł w ięc D anko ,z a  d rzew em  i pa trzy ł. 
L udzie rozchodzili się  pow oli, dokoła czyniło 
się pustaw o . B ra t cysters m a js tro w a ł coś przy 
drzw iach  kap licy . W sta ła  i E lżka, odeszła sp o - ' 
ko jn ie  w  g rom adzie  s tro jn y ch  n iew ias t. D anko 
n ie  śm iał iść za n ią , zby t był oszołom iony 
i je j odnalez ien iem , i odm ianą. Lecz oto zo-

dokończenie na str. 15
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Temperamenty
Do bardzo  is to tnych  cech w ro ­

dzonych człow ieka, m ających  
w pływ  n a  postępow an ie  m o ra l­
ne, na leżą  tem peram en ty . M ia­
nem  ty m  ok reś lam y  usposobien ia  
zw iązane ściśle z Ijudow ą ciała  
ludzkiego. N iezw ykle rzadko  
spo tykam y ludzi podobnych do 
sieb ie  ja k  dw ie k ro p le  wody.
R óżnim y się m iędzy  sobą w zro s­
tem , ko lo rem  skóry, oczu i w ło ­
sów, sy lw etk ą  itp . W szystkie te 
w idoczne, a także  cały  szereg  u ­
k ry tych  w  o rgan izm ie  różnic, d e ­
cy d u ją  o tak im  a n ie  innym  tem ­
peram encie  człow ieka. Z w iązek 
m iędzy budow ą ciała  a tem p e ra ­
m en tem  dostrzeg li już  ludzie  s ta ­
rożytni. P ie rw szą  p ró b ą  w y ja ś ­
n ien ia  tych  zw iązków  z n a jd u je ­
m y u H ip o k ra tesa  (+ 377 roku  
p rzed  narodzen iem  C hrystusa).
Ten człow iek, zw any  ojcem  m e­
dycyny, p rzy ją ł za E m pedokle-~ ,i» m a  budow ę silną, byw a raczej

s ta je  tem p e ram en t ognisty, czyli 
choleryczny. O dznacza się on 
w ie lk ą  sk ry to śc ią  i silnym i n a ­
m iętnościam i. G dy p rzew aża  po ­
w ietrze , w tedy  rodzi się te m p e ra ­
m en t sangw in iczny , ru ch liw y  i 
w esoły  ja k  w ia tr , ale rów nocześ­
n ie  lekkom yślny  i n iestały . 
T em p eram en t w ilgo tny , czyli 
m elancho liczny  ro zw ija  się na  
sku tek  p rzew agi w ody. C złow iek 
z tak im  tem p e ram en tem  je s t su ­
m ienny, lecz byw a sk ry ty  i n ie ­
zdecydow any. T em p eram en t
flegm atyczny  oznacza człow ieka 
ociążałego i zim nego ja k  skała , z 
k tó re j je s t zbudow any.

L ek arz  G alen  w  II w ieku  w ziął 
za podstaw ę tem p eram en tó w  
cztery  ciecze, k tó re  w y odrębn ił 
w  ludzk im  ciele, a  m ianow icie : 
krew , żółć, czarn ą  żółć i flegm ę. 
N iezbyt tra fn e  określen ie  gale- 
no w sk ie  obow iązu je  w  zasadzie 
do dziś, chociaż obecnie n ik t n ie  
m ów i o czarnej żółci czy flegm ie, 
jak o  źród le  tem peram en tów .

W spółczesna n am  n au k a  roz­
różn ia  n a s tęp u jące  tem p e ram en ­
ty :

1. S angw in ik  — (sanguis 
krew ) m a h a rm o n ijn ą  figurę, 
średn i w zrost. C echu je  sangw i- 
n ik a  w ie lk a  ruch liw ość, żyw ot­
ność, w esołość p rzy  rów7neczes- 
nym  b ra k u  stałości i c ierp liw ości.

"'2. C ho leryk  (chole — żółć) —

sem  cz te ry  zasadnicze p ie rw ia s t­
ki, z k tó rych  zbudow any jes t 
w szechśw ia t i ciało ludzk ie : 
ogień, pow ietrze, w odę i ziem ię. 
W zależności od p ropo rc ji tych 
p ie rw iastk ó w  w ciele ludzkim , 
p o w sta ją  tem p eram en ty . J e s t ich 
rów nież  cztery. N a sk u tek  p rz e ­
w agi ognia w ciele ludzk im  pow -

w ysoki, lub i porządek , je s t w y ­
trw a ły  i n ieustęp liw y , n ad a je  się 
n a  stanow isko  k ierow nicze, ale 
często p o stęp u je  bezw zględnie  i 
lub i m ścić się za n iepow odzenia.

3. M elancho lika  (czarna żółć) 
cechuje  d e lik a tn a  budow a ciała, 
w  życiu m arzyc ie lstw o  i pesy­

m izm , w p racy  sum ienność i s ta ­
łość.

4. F legm atyk  to  człow iek n is ­
k iej, a le m asyw nej budow y ciała, 
pow olny w  ruchach  i dz ia łan iu .

T en trad y cy jn y  podział tem p e ­
ram en tów  n ie  je s t jed y n y m  w 
dzisiejszej nauce. Psychologow ie 
coraz częściej dzielą ludzi na  
trzy  grupy, w ed ług  p rzew ag i w 
ich  d z ia łan iu  uczuć, w oli lub  ro ­
zum u. In te lek tu a liśc i k ie ru ją  się 
rozum em , w o lu n ta ry śc i okazu ją  
p rzew agę w oli, zaś uczuciow cy 
lu b ią  u legać  nastro jom .

. B ardzo  c iekaw ą k lasy fik ac ję  
tem p eram en tó w  podaje  S p ran - 
ger. W yróżnia on sześć typów  
osobow ościow ych, w ed ług  za in te ­
resow ań  i p redyspozycji psy ­
chicznych.

Typ ekonom iczny  za n a jw y ż ­
szą w arto ść  z iem ską u w aża  k o ­
rzyść m a te ria ln ą . N ależą doń 
dobrzy kupcy, bank ierzy , p rz e ­
m ysłow cy, hodow cy, itp.

T yp teo re tyczny  ceni na jw yże j 
szukan ie  p raw d y  i rozw ój nauki
— m ieszczą się w  n im  w ielcy  u ­
czeni, odkryw cy, w ynalazcy  i 
m yśliciele.

Typ estetyczny  ceni to, co p ięk ­
ne — p rz e ja w ia ją  go artyśc i i 
p isarze.

T yp społeczny k ie ru je  się dob­
rem  ogółu. N ależą doń w szelk iej 
m aści społecznicy, działacze in s­
ty tu c ji cha ry ta ty w n y ch , nauczy ­
ciele i w ychow aw cy.

T yp w ładczy  obe jm u je  tych, 
k tó rzy  cżu ją  się pow ołani do k ie ­
row an ia , sp raw o w an ia  w ładzy. 
Z tego typu  w yw odzą się dosko­

na li dow ódcy w ojskow i, u rzęd n i­
cy ad m in is trac ji itp .

T yp re lig ijn y  cechuje  zam iło ­
w an ie  do m istycyzm u, cen ien ie  
najw yże j p rzes łan ek  duchow ych, 
m ałe  za in te reso w an ie  doczesnoś­
cią. W yw odzą się z te j g rupy  
gorliw i zakonnicy, dobrzy  d u ­
chow ni.

Do w y cze rp an ia  w szystk ich  p o ­
działów  i typów  jeszcze daleko. 
W ym ieniłem  jedyn ie  n a jp o p u la r­
niejsze, by m łody  czy te ln ik  po d ­
ją ł p róbę  ok reś len ia  sw ego te m ­
p eram en tu . Z góry zaznaczam , 
że n ie  je s t to rzecz ła tw a, bo n ie  
m a chyba człow ieka, k tó ry  paso­
w a łb y  „ jak  u la ł” do k tó regoś z 
v  w  tem p eram en tó w . N ajczęściej 
spo tykam y się z m ieszan iną  ty ­
pów ta k  pod w zględem  cech f i­
zycznych, ja k  też duchow ych. 
Z aw sze jed n ak  jak aś  cecha p rz e ­
w aża i tę  na leży  uznać za p rze ­
w o d n ią  w  rozpoznan iu  te m p e ra ­
m en tu . Ju ż  G recy  w iedzie li, że 
poznan ie  sam ego siebie stanow i 
p u n k t w yjściow y do sam ow ycho­
w a n ia  i w ybo ru  w łaśc iw ej drogi 
życia, zaw odu i w  efekcie osiąg­
n ięc ia  celów  n ak reś lonych  n am  
przez Stwórcę* Is tn ie je  pow ­
szechna opinia, że P o lacy  w 
w iększości — to sangw in icy . P o ­
lak  lub i w ie lk ie  sp raw y , szybko 
się zapala , a le  też szybko gaśnie. 
C hętn ie  u d z ie lam y  rad , a le  sam i 
n iezby t skorzy  jesteśm y  do ich 
rea lizac ji. Im m an u e l K a n t — 
w ielk i n iem ieck i filozof — m a ­
w iał, że n a jtru d n ie j naw rócić  na 
d ob rą  drogę sangw in ika , bo cho­
ciaż szybko ża łu ję  za b łędy i 
p o s tan aw ia  popraw ę, jeszcze 
szybciej się zniechęca. Ju ż  ta  
w iedza  pozw oli n am  m ierzyć s i­
ły n a  zam iary .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Kulinarne

Sałatka z buraków i jabłek

50 dkg bu rak ó w , 2 śred n ie  ja b ł­
ka, 2 ś red n ie  cebule , 3 łyżk i o le ­
ju  słonecznikow ego lub  so jo w e­
g o ,‘sól, cuk ie r, sok z cy tryny . 
B u ra k i oczyścić, um yć, ugotow ać 
w  łu p in ach . Po  ostudzen iu  obrać  
i p o k ra ja ć  w  p la s try . J a b łk a  u ­
m yć i ze trzeć n a  ta rc e  o d u ­
żych  o tw orach . C ebu lę  ob rać  i 
d robno  posiekać. Z am ias t cebuli 
m ożna pokro ić  szczyp io rek  lub  
cebu lę  dym kę. D opraw ić  solą, 
cu k rem  i sokiem  z cy try n y , w y ­
m ieszać z o lejem .

Sałatka z buraków i ogórków  
kw aszonych

50 dkg bu rak ó w , 2 ś red n ie  ogó r­
k i kw aszone, 1/2 pęczka (1 łyżka) 
po siek an e j .naci p ie tru szk i lu b  1 
łyżka  po k ra jan eg o  d robno  szczy­
p io rk u , porów  lu b  rzeżuchy , 3

n :
v

ły żk i o le ju  słonecznikow ego lub  
sojow ego.
B u rak i oczyścić, um yć ugotow ać 
w  łu p in a c h  i ostudzić. Po o s tu ­
dzen iu  obrać, pokro ić  w  pask i. 
O górki zetrzeć n a  ta rc e  o dużych 
o tw orach . Składnika razem  p o ­
łączyć, d o da jąc  p o siek an ą  n ać  
p ie tru szk i lub  szczyp io rku  i w y ­
m ieszać z o lejem .

Sałatka z wędzonego dorsza

30 dkg  w ędzonego dorsza, 2 d u ­
że ja b łk a , 4 łyżk i m ajonezu , 1/2 
pęczka (1 łyżka) p o siek an e j naci 
p ie tru szk i, sól. D orsza obrać ze 
skóry  i ośći, ja b łk a  ze trzeć na 
ta rc e  o dużych  o tw orach . S k ła d ­
n ik i po łączyć i posolić do sm a ­
ku. W ym ieszać z posiek an ą  n a t-  
k ą  p ie tru szk i i m ajonezem .

Sałatka z groszku zielonego i 
żółtego sera

1 puszka  g roszku  konserw ow ego, 
25 dkg  jab łek , 15 dkg  żółtego se ­
ra , 1 cy try n a , 3-4 łyżk i o leju  
słonecznikow ego lub  sojow ego, 
sól.
G roszek  odcedzić, ja b łk a  .u m y ć , 
zetrzeć n a  ta rc e  o dużych  o tw o­
ra c h  razem  z serem . S k ład n ik i 
połączyć, sk rop ić  .sokiem z cy ­
try n y , d o p raw ić  solą i w y m ie ­
szać z o lejem .

Sałatka z papryki i gruszek

35 dkg p a p ry k i św ieżej, m a ry n o ­
w an e j lu b  m rożonej, 25 dkg g ru ­
szek (m ogą być z kom potu), 3

po lać  dw iem a łyżkam i śm ie ta ­
ny  i posypać ta r ty m  serem  żół­
tym . O czyw iście, k a ż d ą  w a rs tw ę  
ziem n iaków  posolić. Z apiec w  
p iek a rn ik u . P o d aw ać  z su rów ką.

P ikantne placki ziem niaczane.

N a po rc ję  d la  1 osoby u trzeć  
pół m a łe j cebuli, je d e n  ziem ­
niak , dodać łyżkę  sto łow ą u g n ie ­
cionych  z iem niaków , po łyżce 
tw aro g u , m ąk i, m le k a  lub  śm ie ­
tan y , szczyptę  m a je ra n k u , sól do 
sm aku . Je ś li ro b im y  w ięcej p o r­
cji, w ów czas w b ić  także  żółtko. 
W ym ieszać i k łaść  ły żk ą  n a  ro z ­
g rzan y  tłuszcz. P lack i ro zp ła sz ­
czyć ły żk ą  na  p a te ln i i sm ażyć 
na  ru m ian o . M ożna je  podaw ać  
z p o m ido ram i w p la s te rk a c h  lub  
ogó rk iem  k iszonym , a lbo  z sa ­
ła tk ą  z k iszonej k ap u sty . D obra 
je s t też ko n serw o w a p ap ry k a . 
M ożna też  polać p lack i śm ie tan ą  
a lbo  posypać żó łtym  serem .

łyżk i m ajonezu , 1 ły żk a  n ac i p ie ­
tru szk i, sól, sok z cy try n y . 
P a p ry k ę  św ieżą op łukać , p rz e ­
ciąć w^zdłuż, u sunąć  n a s io n a , po ­
k ra ja ć  w  c ienk ie  pask i. Św ieże 
g ru szk i ob rać  i ze tizeć  n a  ta rce
0 dużych  o tw orach . W szystkie
sk ład n ik i zm ieszać, dop raw ić  so­
lą  i sokiem  z cy try n y . D odać 
p osiekaną  zieloną p ie tru szkę .
W ym ieszać z m ajonezem .

Coś z ziem niaków

Zapiekanka ziem niaczana. Z iem ­
n iak i ob rać , p o k ra jać  w  p la s try
1 sparzyć  w e w rzą tku .. W  naczy ­
niu  ża roodpo rnym  u łożyć ' na 
dn ie  w a rs tew k ę  cebuli podsm a­
żonej n a  o leju , na  to w a rs tw ę  
z iem niaków , n a  to  p o k ra ja n ą  w  
p la s te rk i w ęd linę . I  d a le j u k ła ­
dać w a rs tw am i. N a w ie rzch u  p o ­
w in n y  być z iem niak i. W szystko
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M akaron zapiekany z jajam i

1,5 s z k la n k i  m a k a ro n u  (np. 
kolanka) ,  5 ja j  na tw ardo, c zu ­
bata łyżka  przecieru  p o m id oro ­
w ego  lub 50 d kg  m ro żo nych  po ­
m ido ró w , pó l s z k la n k i  bu lionu  z 
kostk i,  2 zą b k i  czosnku, 20 dkg  
sera m yś l iw sk iego ,  sól, pieprz,  
oliwa.

N ajp ie rw  p rzygo tow u jem y  sos. 
P rzec ie r podduszam y z o liw ą, do ­
d a jąc  czosnek ro z ta rty  z so lą i 
rozp row adzony  bu lionem . Jeś li 
m am y m rożone pom idory , n a le ­

ży je  p o k ra ja ć  n a  ćw ia rtk i, u d u ­
sić z o liw ą i p rze trzeć  przez p e r­
lonow e sito. N astęp n ie  go tu jem y  
m ak a ro n  w  dużej ilości osolone- 
go w rz ą tk u  i h a rtu je m y  go, w le ­
w a jąc  szk lankę  z im nej w ody. 
N astępn ie  sm aru jem y  naczyn ie  
do zap iek an ia  tłu szczem  i u k ła ­
dam y w  nim  m ak aro n , n a  p rz e ­
m ian  z k rążk am i ja j, posypu jąc  
k ażd ą  w a rs tw ę  solą, p iep rzem  i 
se rem  m yśliw sk im  u ta r ty m  na  
g ru b e j ta rce , a  na  koniec z a le ­
w am y sosem  pom idorow ym , k ła ­
dąc n a  w ierzchu  c ienk ie  p la s te r­
ki sera . P o d a jem y  p o traw ę  w 
ty m  sam ym  naczyn iu , w  k tó ry m  
się zap iekała .

Desery

Babka biszkoptow a ,

6 ja j w bić do m isk i, k tó rą  n a ­
leży u staw ić  n a  g a rn k u  z< łag o d ­
nie w rzącą  w odą. U w ażać, aby 
dno  m isk i nie d o tyka ło  w ody. 
P o w in n o  być ogrzew ane ty lko  
p a rą . Do ja je k  dodać szk lankę  
cu k ru  i u b ija ć  je  do chw ili, gdy 
po w stan ie  gęsta  pu szy s ta  m asa. 
T rw a  to  około 20 minuit. K to  
d y sp o n u je  ro b o tem  w ykona  tę 
czynność w ciągu  k ilku  m in u t. 
Do m asy  dodać 15 dkg  m ąk i 
p szenne j lu b  8 dkg p szennej i 
7 dkg  k a rto f la n e j. C iasto  w y m ie ­
szać, dodać a ro m a t lub  s ta r tą  
sk ó rk ę  z w yszo row anej cy tryny . 
C iasto  up iec  n a  zło ty  ko lo r w 
w y ś m ie w a n e j  tłu szczem  i w y ­
sy p an e j ta r tą  b u łk ą  form ie.

Babka drożdżowa

1/2 kg m ą k i ogrzać i p rzesiać, 
dodać 7 żó łtek  u ta r ty c h  z 15 dkg

cu k ru , 5 dkg  d rożdży  u trzeć  z 
łyżeczką c u k ru  1 w ym ieszać  z 
1/2 szk lan k i m leka  i łyżką  m ąk i. 
G dy p o dw o ją  sw o ją  ob jętość do­
dać je do m ąk i z żó łtkam i. Do 
c ia s ta  dodać szczyptę  so li, cuk ie r 
w an iliow y , a ro m a t lu b  skórkę  
s ta r tą  z cy try n y . C iasto  w y ra ­
b iać  rę k a m i d o da jąc  10 dkg  ro z ­
top ionej m a rg a ry n y . Jeżeli m a ­
m y ro d zy n k i i sk ó rk ę  p o m a ra ń ­
czow ą do d a jem y  rów nież . C iasto  
w yłożyć do fo rm  w y sm aro w a­
nych  m asłem  i po w y ro śn ięc iu  
p iec w p ie k a rn ik u  około 40 m i­
nu t.

Mazurek m akaronikowy

20 dkg  p ła tk ó w  lekko  z rum ie- 
n ić i zm iażdżyć. D odać 5 b iałek , 
20 dkg c u k ru -p u d ru , łyżkę  m ąki, 
p arę  k ro p li o le jk u  m igdałow ego
i k to  m a sok i sk ó rk ę  s ta r tą  z 
cy try n y . W szystk ie  sk ład n ik i za­
gnieść n a  ciasto , u fo rm ow ać  z 
niego w ałeczk i i u łożyć z n ich  
k ra tk ę  na  podpieczonym  k ru ch y m  
spodzie i up iec  w  p ie k a rn ik u . Po 
up ieczen iu  k ra tk ę  m ożna w y p e ł­
n ić  gęstym  dżem em  lu b  ow ocam i 
osączonym i z  k o n fitu ry  lub  k o m ­
potu .
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baczył w  k rz a k u  za ław ą  je j książeczkę, 
k tó rą  upuściła . W  zan ad rzu  m ial w stążkę  z 
n a ftem  je j rę k ą  czynionym : „N ie zapom nij o 
m n ie”.

W głow ie m ignęła  m u ja k  b łyskaw ica  myśl. 
W łożyć do książk i w stążkę, pobiec za E lżką, 
odszukać ją, oddać, zobaczyć jak  się zachow a.
I ju ż  m ia ł książeczkę w  ręku , już w stążkę  
w łożył do n ie j i chcia ł b iec w  stronę , w  
k tó rą  odeszła pan i, gdy nag le  uczuł, że czy­
ja ś  ręk a  spoczęła na  jego  ram ien iu .

— O ddaj, co n ie  tw o je , m łodzieńcze, ja  
sam  doręczę zgubę — pow iedzia ł b ra t cysters.

D anko  n ie  śm ia ł p ro testow ać  w obec ducho­
w nej osoby. Z w ie lk im  żalem  zobaczył jesz ­
cze m łodzieniec, ja k  zakonn ik  sk ry ł k siążecz­
kę  w  fa łdach  sw ego h ab itu  i odszedł. K ilka  
dni w y p a try w a ł E lżki D anko, ale n ie  spo tkał 
je j w ięcej w  C iepłow odach.

P rzy  w ieczerzy  w C ho jn iku  dow iedzia ł się 
D anko, że książęca p a ra  odw iedzić zam ierza

C ho jn ik  n iebaw em . Z te j okazji zjechać m ieli 
także inn i goście. P rzygo tow ano  w  C ho jn iku  
w sp an ia łą  ucztę.

I oto książęca p a ra  p rzy jech a ła . D anko 
odnalaz ł te raz  to, czego szukał. W  osobie k się ­
żny E lżb iety  L egn ick ie j poznał dam ę, k tó rą  
sp o tk a ł w  C iepłow odach, u m iło w an ą  Elżkę. 
W yniósł ją  los w ysoko, tak  w ysoko, że n ic  nie 
pozostało  w  n ie j z daw nej m iłej dziew czyny, 
chyba oczy, lecz ch łodne teraz, spog lądające  
dum nie. A ni razu  n ie  za trzym ały  się  one d łu ­
żej n a  osobie D anka  ze Skały . D arem nie  
ch łopak  p róbow ał choćby przypom nieć  się jej, 
choćby na  jak ie  słow o życzliw e zasłużyć sobie. 
K siężna E lżb ie ta  pozostaw ała  n iep rzen ik n io n a
i obca, w ia ł od n ie j chłód.

D nia  pew nego u d a ł się D anko n a  kon iu  
w  G óry O lbrzym ie, c iekaw  p ięknych  w id o ­
ków . K u sw em u zdum ien iu  i radości sp o tk a ł
i tam  dziko ro snący  k w ia t pow o jn ika , k tó ry  
p ią ł się po drzew ie  o ko ron ie  z łam anej przez 
burzę.

„O to czym  p rzypom nę się p an i m ego serca"
— pom yślał.

I ta k  nadszed ł dzień  u'czty. Z eb ran i w  
zam ku rycerze  i m łodzieńcy  w y stąp ili z p ro ­
jek tem  w e jśc ia  na  szczyt w ieży zam kow ej 
po zew nętrzne j s tro n ie  m uru . Spełn ić  na  n iej 
m ieli to as t k ie lichem  w in a  n a  cześć obec­
nych  w  zam ku pań. T ylko  D ankow i u d a ła  się 
ta  próba. D o tarł na  szczyt w ieży i pow iedzia ł:

— To do w as, K siężno E lżbieto, odnosi 
się m ój toast. J a  F ranc iszek  Gil, kocham  w as 
nade  w szystko  n a  św iecie. N ie m ogąc żyć 
p rzy  w as, rad  jestem , że n a  w aszych  oczach 
um rzeć mogę.

W yrzekłszy  te  słow a, w ychy lił p e łn y  k ie ­
lich  i skoczył w  przepaść.

Z em dloną E lżb ietę  w yn iósł n a  rękach  jej 
m ałżonek, książę  legnick i F e rdynand .

F ran ek  G il spoczął na  dn ie  p rzepaści i n i­
gdy go n ie  odnaleziono. Tylko p o w o jn ik  w ił 
się po sk a ln y ch  ścianach . T ak  zakończył w  
C ho jn iku  sw e życie b o h a te r naszej legendy.

oprać. M.K.

(na pod staw ie  p o d ań  o zam k ach  D olnego 
Śląska)

W yd aw ca : Spo łeczne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw n iczy „ O d ro d z e n ie ".  R edagu je  Kolegium .
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W p ła t  na  prenum eratę n ie przyjmujemy, C ena  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, pó łroczn ie  312 zl, rocznie 624 zł. W a runk i p renu ­

meraty -  d la  o sób  praw nych-instytucji i zak ładów  pracy: instytucje i zak łady  pracy z loka lizow ane  w m iastach  w ojew ódzkich i p o ­

zostałych m iastach, w których zna jd u ją  się s iedz iby odd zia łów  R S W  llP ra sa -K s iq żk a -R u c h " zam aw ia ją  prenum eratę w tych o d d z ia ­

ła ch ; instytucje i zak łady  pracy z loka lizow ane  w m iejscow ościach, gdz ie  nie  m a odd z ia łów  R S W  „ P ra so -K s iq żk a -R u ch " i na  terenach 

w iejskich o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli -  d la  o sób  f izycznych-indyw idua lnych: o soby fizyczne za ­

m ieszka łe  na wsi i w m iejscow ościach, gd z ie  nie  ma odd zia łów  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” , op łaca ją  prenum eratę w urzędach 

pocztowych i u doręczycie li; o soby fizyczne zam ieszka łe  w m iastach  -  s iedz ibach  o d d z ia łó w  R S W  „P ra sa -K s iq żka -R u ch ",  op ła ca ją  prenum eratę w yłącznie w urzędach  pocztowych 

nadaw czo -oddaw czych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu ją  używając „b lank ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y: Centra li Ko lpo rtażu  Prasy 

i W ydaw nictw  w W arszaw ie , ul. Tow arow a 28, nr konta N B P  XV  O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r 1153-201045-139-11. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W  „Prasa -

-K s ią żka -R u c h ", C entra la  Ko lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, konto N B P  XV  O d d z ia ł w W arszaw ie  N r  1153-201045-139-11. Prenum erata  ze zle ­

cen iem  wysyłki za g ran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od  prenum eraty krajowej o 50Vi d la  zlecen iodaw ców  indyw idualnych  i o 100'/i d la  zlecających instytucji i zak ładów  oracy
D r u k  P Z G r a f . ,  u i .  S m o l n a  10. Z a m .  134.  M - 9 5 .

rNfliH
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Elżbietka i M ariuszek K uśnierz — to rodzeństwo w  w ieku 3 lat 
i 4,5 roczku. D w ie pociechy, dw a w ielk ie  szczęścia sam otnej mamy 
— M arii Kuśnierz.

Z djęcie sym patycznej pary rodzeństwa zam ieszczam y na prośbę 
m am y.
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HELENA MNISZKÓWNA

— I w końcu rozbija ją  głowę o b ram ę,  za k tó ra  jes t  tylko utopia — od 
parła baronów na .

— Nie,  byw a  czasem za nią n o w y  horyzont i taka  ogrom na pe rspek tyw a ,  
że przeszłość w y d a je  się m a lu tk ą  łączką wobec tego obszaru.

Dziewczyna uważnie  sięgnęła w zrok iem  do oczu księżnej , j a k b y  chcąc w y ­
wlec z niej duszę.

— Mnie już taka. ..  n iespodzianka nie czeka — rzekła  ponuro.
— Ach dziecko m oje!  Je steś  ty łko  widzem sw ego życia i k ry ty k ie m  jego, 

ale nie  au to rem . Możesz się dom yśleć  epilogu lecz go nie  zasz. Los, to tw ó r ­
ca gen ia lny ,  dow cipny ,  i częs to złoś liwy. A ja  ci mówię, że byw>ają ep i ­
logi o większej  wartości ,  niż n a jp iękn ie jszy  prolog. Osta tnie  s łowo w  d anym  
dziele czasem sta je  się p ierw szym  w nieznanej  n a m  sztuce, będącej w  p rz e ­
strzeni . Tylko nik t  się tego nie  domyśla .

— Więc babcia  sądzi, że ja...
Lucia  spo tka ła  pa lący  wzrok B ohdana  i za jąknę ła  się.
— Sądzę — odrzekła  księżna — że to wszystko, coś przeżyła,  je s t  pierwszą

i m ałą  częścią dużego tomu. I jeszcze, nie byłaś dotychczas w  p e łn y m  św ie t­
le. Otaczały cię ro je  świe tlików, chodziłeś w ich sm udze tęczowej,  ale m igocą­
cej, nie um iejscow ione j .  One zagasły ;  przed tobą  wschód slcńca! Z aślepiona  
u łudnym i błyskami,  n ie  od razu u jrzysz  tę nową, odm ienną i prawdziwfą  j a s ­
ność . Gdy ją  zoczysz wówczas odczujesz moc ducha i powiesz sobie :  Idę 
w życie. To będzie dopiero twoim oSr^dzeniem.

Lucia zam yślona ,  zas łuchana,  nie  spostrzegła  się, i e  Izy wielkie spad ły  
z je j  oczu, i że B ohdan  patrzył  na  nie chciwie a łagodnie jak  słońce na  rosę 
kwiatu .  Rzewność miał w źrenicach i powagę i myśl  g łęboką. Lucią wipdzio- 
na czułością, r z a d k ą  u niej,  pochyli ła  się i ucałowała rękę księżnej ,  j e d n o ­
cześnie Bohdan zrobił  to samo. Głowy ich się ze tknę ły ;  w ślad za tem sp o t ­
kały się oczy.

Lucia u jrza ła  w nich  tyle uczuć, tyle p rom ieni,  syp iących  się kask ad ą ,  że 
z dreszczem trwogi spuściła  powieki.  Oczy B ohda na  były  dopełn ieniem  słów 
księżnej.  ^

— Oto wschód — mignęła myśl  nagła.
Lucia p rzestraszyła  się jej, j a k b y  objawienia  nieziemskiego.
Dojechali  do dworca.
B aronów na  zm ierza ła  już do w agonu , gdy w tym stanęła .  t Tkrop  krwi 

w ar tk ie j  oblał  ją  całą.
Ujrzała  Brochwicza tuż przed sohą.
Pa trzy ł  na  nią p raw ie  przerażony.
Zal, współczucie  odezwały  się w niej.
Wyciągnęła  ręk ę  do hrabiego.
— Ż egnam y się. Wszak p raw da?  — szepnęła  z uczuciem.
Uścisnął jej dłoń w milczeniu.
— Czy i pan wyjeżdża?

— Tak.
— Dokąd?
Je rz y m  zatrząs ł  gniew. Chcia ł odejść,  ale się przemógł i- odpar ł  spokojn ie ;
— W przestrzeń  nieznaną.
I.ucia roz jaśn i ła  się, ja k b y  po cieniu padła  na nią  sm uga  świetlista.
— .Ta także!  Więc może i pan znajdzie.. . wschód? N ow y odm ienny , p ra w d z i ­

wy w s c h ó d !
Mocno ścisnęła palce Brochwicza i p rędko  wbiegła do wagonu.
H rab ia  ścigał  oczyma zn ika jący  pociąg,  k tó ry  unosił  Lucię ;  w ytężał  wzrok, 

by  do os ta tka  nie  s tracić  an i  jednego szczegółu ani jednego  ru ch u  ucieka jące j  
m asy  wjagonów. K rw aw a  łuna  rozlała się w  źrenicach Jerzego, i przez n ią  
widział szczątki swego snu.

Gdyby  nie  p rzy tom ność  um ysłu ,  J e rz y  rozdar łby  piersi  sw oje i pokazał  
pustkę  w  n ich  — cza rn ą  jam ę,  w yż łob ioną  p rzez gorycz, przez rozpacz,  przez 
zawód bolesny.

— Ona mi na końcu o wschodzie m ów iła  — myślał  błędnie.
— Jak i  wfschód*? Czy dla niej  świta?.. .
— Wrschód dla mnie.. . Ha, ha!
Brochwicz zap ragną ł  nagle ruchu ,  gw aru .  Ujrzał  w w yobraźn i  m orza ,  oceany, 

góry lodowe, ska ły  n iep rzeby te .  Usłyszał r y k  ba łw anów , zgrzyt  w ich ru  
o m aszty ,  t rzask ,  łomot lodowców.

W podróż! W podróż!
Uczul sza loną wolę, konieczność podróżowania.
W przes trzeń!  do...
— Wschodu — szepnął głos Luci.
Nie!  w  przes trzeń  do ukojenia .
M atka-z iem ia ,  odmłodzona i pachnąca ,  wyszła  już z kąpiel i  wiosennej .  Sp ły ­

nęły z niej b rudne  strugi  wód, znikły kałuże  i zw inne potoki. P rz y ro d a  wy-  
ch lus tu je  ze swej  w a n n y  resztk i  zapienionych mydlin. Czystą,  ożywczą wodą 
deszczów płucze ziemię i nam aszcza  ją  wonnościam i.

Są  cudne.
P achną  żywiczne soki sosen i świerków. Brzozy rozm arzone  .ronią woń s u b ­

telną, lecz odurzającą.  Już  i źródła okadzają  się pachn id lam i i leśne grzęza- 
w iska -m ocza ry .

Rozkołysany zew ziemi, tw órczy  podzwon rodzicielki w zm aga  się i gotu je  
wszystko  do uroczystości  kwitnienia .

Zaczęły się próby. W yfw orne  zapachy  uderzy ły  w powietrze.
Sypią się kw ia ty  białe, m odre  i żółte.
P ęk a ją  pączki drzew.
Radość urodziła  się s łoneczna i p ływ a w  przestrzeni.
Niebo i ziemia wznoszą hymn.
Ono lazurowe jak  toń A dria tyku ,  ona cala kwiecista.  Niebo żeni się z z ie­

m ią ;  odpraw ia  sw e gody hucznie ze śp iew aniem  chórów  ptas ichj z dzw onie­
niem owadów, z kip iącą  potęgą  rozrostu.

Poróżowiałj^  nas iąkn ię te  sok iem  lipy. Tu i tam  bu ja  b iały motyl .
P o ra n e k  ro k u  zaświtał przecudny.
Uczucia nagrom adzone  szczodrze ro sn ą  z każdą chwilą. Uczucia, duchem  

poczęte,  więc p rzeogromne, trawiące  wszystko.
Zda się, że n a  ziemię zstąpiło  se rce. Wielkie se rce  miłowania,  i tu li  ziemię,  

pieści, ja k  ojciec s tęskn ione  dziecię. Serce p rzyga rn ia  do siebie  wszechistość, 
łączy tw o ry  ziemi w rodz iny  jedną, zespoloną szczęściem. Wchodzi do dusz  
rośl in,  stwrorzeń wszelakich  i do dusz ludzkich.

A gdzie w s tąp i  — rosną  skrzydła.
A gdzie za j rzy  — prom ień  się budzi.
I śpiew upoisty ,  w y rw a n y  rozkoszą  z p iersi  brzmi dziękczynieniem.
Nadzieja wzbogaca się, o tucha  stroi w złotolite szaty.  Rany goją się ła tw ie j ;  

k rzyw dy  m a le ją ;  c ierpienia p rzekw ita ją  lub schn^.
Bo serce wszechbytu ,  se rce  rozpalone  miłością, serce z w iosną  nadeszłe, b a l ­

sam ko jący  kładzie  do duszy, k rop i  p łynem  czarodzie jsk im  w iary ,  i n a tc h ­
nienia.

Wszystko głębiej  czuje,  bu jn ie j  myśli.

(.i2) cdn.
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PO ZIO M O : 1) k raw cow a 5) zajęcie  dla flisaków , 10) środek  piorący. 
11) p rzed  Tobą. 12) m oże być przyczyną ły s ien ia , 13) w śród  budo ­
w lanych . 15) p raca  na  łące. 16) pobory , 19) p ies  m ysliw sk i, 21) d u ­
ży o k rę t w o jenny , 25) słynny  w łosk i sk rzy p ek -w irtu o z , 26) n ie jed n a  
w  zeszycie, 28) daw ne  um ocn ien ie  polow e. 29) p o p ra w ia ją  w zrok , 30) 
m uł rzeczny. 31) daw ny  nauczyciel.
PiO N O W O : 1) uczeln ia , ,2) p race  przy  zb iorze z iem niaków , 3) duży 
zb io rn ik  n a  ciecze, 4) cześć, u w ie lb ien ie  6) p rze jśc ie  podziem ne, 7) z 
40 ro zb ó jn ik am i. 8) za rządza  p a ra f ią . 9) d rzew o  liśc iaste . 14) m ag a­
zyn. -17) w arto śc iow y  naw óz o rganiczny . 18) o sp rzęt, 20) m ityczny  
w łaśc ic ie l s ta jn i upo rząd k o w an e j przez H erak lesa . 22) dochod, zysk, 
23) o b jaw ia  się bólem  g a rd ła , 24)' p rzep ływ a przez M ilicz. 27) o s trze ­
ga w odn iaków .

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na kopercie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  12". Do rozlo sow an ia :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżówki nr 8

PO ZIO M O : m aszkara , m okka, łęk o tk a . uchw ała , i n t r u ^  pasto ra ł, 
p rezyden t, stan , elki. głagolica. w ierność. Ig a rk a . N airobi, au tobus, 
m an ia , p o k rzy w a ' P IO N O W O : M ołnia, seka to r, k a tiu sza , R eal, ocho ­
ta . k w ad ra t, h u la jnoga , zasłona, odbłyśn ik , sekw ens, a liga to r, k rep in a , 
C hrobry , A n ton i, W arska , karo .

Za praw id łow e rozwiązanie krzyżów ki n r  6 nag ro d y  wylosow al i :  Iw ona  N o­
w ak o w sk a  z Gniezna i Leopold S ław ińsk i  z Sokołowa Młp.

N agrody  prześ lem y  pocztą.
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